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Przymierze austrjacko-moskiewskie. 


Pogłoski o przymierzu Austrji z Mo- 
skwą powtarzają się ciągle i znajdują się 
ciągle dzienniki i ludzie, co w istnienie 
tego przymierza wierzą. 

Wszystkie wieści, mogące chociażby 
przez dalekie i wątpliwe wnioskowania 
wskazywać na możliwość istnienia tego 
przymierza, pochwytują te dzienniki i ci 
ludzie skwapliwic, jako silne swej wiary 
podstawy, głosząc iż święte przymierze jest 
już odnowione między Austrją a Moskwą, a 
niezabawem i Prusy przystąpią do niego, 
gdyż panowanie Bismarka w Berlinie ma 
już być na schyłku. 

Już kilkakroć wyraziliśmy nasze w 
tej sprawie przekonanie, oparte. nie na 
wieściach i pogłoskach, nie na korespon 
dencjach i artykułach dziennikarskich, ale 
na wnioskach, z obecnej sytuacji polity- 
cznej wysnutych. Austrja tylko wtedy za- 
wierałaby przymierze z Moskwą, gdyby 
Prusy i Włochy wzięły górę nad armiami 
anstrjackiemi, lub gdyby Francja wmię- 
sząła się w wojnę. Przed zajściem podo- 
bnych wypadków dosyć jest dla niej, je- 
żli Moskwa zachowywać będzie przychyl- 
ną dia Austrji neutralność. Korzystniejsze 
jest dla Austrji powstrzymywanie Francji 
przez neutralną Moskwę od mięszania się 
w wojnę, niż przymierze i pomoc moskie- 
wska, któraby najniewątpliwiej sprowa- 
dziła od razu Francuzów przeciw niej na 
pola bojowe niemieckie i włoskie, a naj- 
prawdopodobniej wywołała nawet alians 
ścisły między Francją i Anglią i oba za- 
ekodnie mocarstwa zniewoliła do wystą- 
pienia tak przeciw Austrji jak i Moskwie, 

Jeżeli więc jakowe porozumienia —i- 
stnieją między Austrją a Moskwą, to z 
całej sytuacji politycznej wnosząc, mogą 
się jedynie odnosić: te porozumienia do 
ewentuałności wmięszania się Francji w 
wojnę austrjacko-włoską lub austrjącko- 
pruską. Przypisywać zamiar gabinetowi 
austrjackiemu wciągnięcia już teraz Mo- 
skwy w przymierze, i już teraz zyskania 
pomocy moskiewskiej, byłoby jedno i 
to samo, co przypuszczać, iż albo austrja- 
cki gabinet czuje się słabszym na polu 
wojennem - od Włoch. i Prus,. albo uważa 
Moskwę "za "tak silnego sprzymierzeńca, 


0 powieściarstwie naszem. 


Aforyzm trzeci, 


[K) W porównaniu z powieściopisarzami 
innyeh narodów, ma nasz powieściopisarz bar- 
dzo szczupły zakres do rozpinania swojej kan- 
wy. Pochodzi to ztąd, żenie jesteśmy narodem 
olityeznie samodzielnym. Brak nam rozmaitych 

las i warstw, które posiada naród niepodległy, 
o swojej rodzimej formie państwa. Brak szero- 
kich instytucyj politycznych, całego życia poli- 
tycznego, którem odznacza się wiek niniejszy. 
Nareszcie to, coby się n nas wyrabiało rodzimie 
w oświacie, zwyczająch, obyczajach, reformach 
towarzyskich lub społecznych, to nas napada w 
formie obcej. Pomijam już tntaj, że gdybyśmy 
nawet byli państwem niepodległem, to nie byli- 
byśmy jeszcze Francuzami, Anglikami, Niemca- 
mi, którzy to w skutek swoich stosuuków i wpły- 
wów mocarstwowych, to w skutek wędrownego 
popędu, cały świat pokryli siecią swoich piętn 
narodowych. Powieść tych narodów może za 
kanwę wziąć sobie cały Świat znany. 7 

Zdawałoby się zatem, że przynajmniej to 
co jest, co Się zresztą samo nastręcza, wyzyskali 
nasi powieściopisarze. Niestety, tak nie jest. Wi- 
dzieliśmy, że wykluczyli z swoich powieści pra- 
wdziwą Polkę, i tem samem uczynili niemal nie- 
podobną powieść samą — jak niepodobna sobie 
wyobrazić towarzystwa z samych kalek złożo- 
nego, jak niepodobna wystawić sobie narodu, 
któryby był bez idei, a takim musiałby być na- 
ród bez prawdziwej Kobiety, bo w niej skupia- 
ją się. w najbielszy promień zlewają się poru- 
szające narodem idey. Po kobietach osądzimy 
żywotność domu, klasy, narodu. Chcesz się do- 
wiedzieć, gdzie jest Rumunia, naród rumuński ? 
Szukaj Rumunki, — a znajdziesz Francuzieę, 
Tarczynkę, Moskiewkę , Cygankę , Greczynkę, 
Rusinkę, Polkę ; ale ramuńskiej kobiety— chyba 
gdzieś pośród ludu — nie znajdziesz. Gdyby 
nie szczególne położenie geograficzne, czyniące 
z Rumunii kość, której żaden z czyhających na 
nią, jako równie łakomy aTównie silay, porwać 


We Lwowie, 
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iż pomoc jego nierównie będzie skute- | sna 


czniejszą, niż. prawdopodobna w skutek 
przymierza austrjacko-moskiewskiego, po- 
moc, z którą wówczas Włochom i Prusom 
pospieszą mocarstwa zachodnie. Przecież 
takiego nierozumu politycznego gabineto- 
wi wiedeńskiemu przypisywać nie można! 

Zresztą przypuszczać także niepodo- 
bna, aby Moskwa opuścić pragnęła swoje 
bardzo korzystne neutralne stanowisko, 
którem zmusza obie walczące strony jak 
i inne neutralne mocarstwa do starannego 
omijania kwestji polskiej, tak dla niej 
drażliwej i niebezpiecznej, i aby samo- 
cheąc przymierzem z Austrją wywoływała 
sama, niejako zmuszała mocarstwa inne 
do postawienia polskiej kwestji na porządku 
dziennym! Przebiegu wypadków wojny 
nikt przewidzieć nie zdoła. Najznakomit- 
szą korzyścią mocarstw neutralnych jest 
możność zachowywania sobie tak długo 
najzupełniejszej swobody działania, dopo- 
kąd rezultat wypadków wojennych nie 
będzie wiadomy, do którego każde mo- 
carstwo wtedy według swego interesu za- 
stosować może swą politykę. Miałażby je- 
dna Moskwa zrzekać się tej znakomitej 
korzyści, i już naprzód się wiązać, odej- 
mować sobie wolność akcji w stosownej 
chwili, gdy już przebieg wypadków bę- 
dzie wiadomy? Takiej bezinteresowności, 
takiego poświęcenia i miłości dla Austzji 
któż się po Moskwie spodziewać może?... 

Z tego powodu wszelkie wieści o 
przymierzu austrjacko-moskiewskiem u- 
ważamy za bezzasadne. Widocznie przy- 
chylną dla Austrji neutralność Moskwy, 
niektorzy uważają za przymierze już za- 
warte, podczas gdy dopiero w razie po- 
wyżej przes nas przytoczonych wypad- 
ków, z tej przychylnej neutralności mógł- 
by się rozwinąć alians zaczepno-odporny 
między Austrją a Moskwa. Aby się zaś 
istotnie rozwinął, pewności żadnej a ża- 
dnej nie ma, bo nikt jeszcze nie może 
wiedzieć, czy to wówczas będzie korzystną 
dla Moskwy polityką, a niezawodnieMoskwa 
tylko interesem swoim własnym kierować 
się będzie, który i do wprost przeciwnych 
kroków doprowadzić może, niż alians au- 
stejacko- pruski. 

I tak angielskie dziennikarstwo zwy- 
kle bardzo bystro osądzające każdocze- 


dotąd nie mógł, ani też chce pozwolić na jej 
rozszarpanie, już by nietylko nazwa Rumunii ale 
i Wołoszezyzny i Multan zeszła z pamięci świata. 
Ale powieściopisarze nasi jeszcze dalej się 
ograniczyli. Z wyjątkiem kilku, wszystkie na 
sze powieści jak trabanty około 
słońca, kręca się około szlachty, al- 
bo są przynajmniej negatywnem źwierciadłem, 
szlachcie na uczy. podsuwanem — jak gdyby 
spełnił się zamiar sejmu ezteroletniego, i cała 
ludność polska w szlachtę herbową była zamie- 
niona. Jestto fakt, tak dziwny i Śmieszny, że 
gdyby opowiedzieć go Francuzowi lub Angliko- 
wi, co tyle nasłuchał się o Polakach jako sy- 
nach wolności, ałbo by nie uwierzył, albo trzy- 
mał Polskę za jeden szpital don Ranudów de 
Colibrado Kotzebnego. Cóż w tem dziwnego 
Wszak zeszłego roku jeden z posłów miejskich 
naszego sejmu na powitanie nowej kadencji na- 
pisał wiersz, w którym przemawia do deputowa- 
nych literalnie jak następuje: „I wy sławetni, i 
wy urodzeni!* Wszakże w ostatnim swoim, nie- 
drukowanym jeszcze poemacie swoim „O domu 
naszym“ p. Pol młodzieży polskiej jako jedyne 
pole wyznacza kościół i oręż! (w poseł zapo- 
mniał, że dziś nie masz ani niesławetnych, ani 
nieurodzonych ; a poeta nie czuje, że gdybyśmy 
wszyscy tylko kazania prawili i krzyżową Sztu- 
kę rębali — do trzech dni z głodu byśmy pou- 
mierali, i nie byłoby nawet zkąd dostać nowych 
butów na ubior dla nieboszczyka. ami zapisać 
na krzyżn imienia i wieku jego. Jestto kołowa- 
cizna umysłowa, Której ani fakt naturalny, ani 
prawdziwy patrjotyzm wyleczyć nie zdoła. 
Ofiejaliści prywatni, dzierżaw- 
cy,mieszkańce miast i miasteczek, 
żydzi, az małemi wyjątkami pleba- 
niai chata włościańska ignorowane są 
w powieści polskiej, jeżeli nie służą za ilustra- 
cję szlachty jak n. p. słynna powieść Salon i 
Ulica, A przecież wszystkie te żywioły tworzą 
nietylko co do liczby nieskończenie przeważną 
część naszego społeczeństwa i narodit, zle bar- 
dzo ważną w nich odgrywają rolę, albo odegty- 
wać zaczęły. Ulana, Kłopoty starego komendanta, 
Wasyl Hołub są to niezawodnie utwory  mistrzo- 
wskie, tak treścią i formą swoją, ~ ale też na 
nich koniee pod tym względem. Co się wiecej 
znajdzie, to tylko szkice, materjał dla powieści— 


a sytuację polityczną, nie nie mówi 
wcale o przymierzu austrjacko moskiew- 
skim, lecz przewiduje rzecz wcale inna. 
Przekonane jest, że Moskwa w razie gdy- 
by Austrja wzięła góre nad Włochami i 
Prusami i ztąd Francja była zniewoloną 
do wmięszania sie w wojnę, skorzysta z 
tego położenia i-nie idąc wcale w pomoc 
Austrji, uderzy na Wschód, przez księztwa 
Naddunajskie na Turcję, urzeczywistniając 
swe dawne plany na Wschodzie, podczas 
gdy Francja zatrudniona bedzie we Wło- 
szech i Niemczech. Anglicy sądzą nawet, 
iż w tym zamiarze umyślnie Moskwa o- 
bietnicami przymierza i pomocy ośmielała 
Austrją, do usunięcia się od konferencji , 
do oporn przeciw ustępstwom,. do wojny. 


Przegląd polityczny. 


„Austrja chce wojny“ tak wołają dziś jo- 
dnogłośnie wszystkie niemal nieaustrjackie dzien- 


j niki. Z Paryża telegrafują pod d. 5.b. m., że 


Napoleon ma być oburzony krokiem gabinetu 
wiedeńskiego, który zniweczył jego projekta 
kongresowe. ' „Odpowiedź austrjacka na propo- 
zycję konferencyjną — powiada telegram wspo- 
mniany — i atak gośćcowy księcia Gorczako- 
wa, to rezultat zawartego między Wiedniem Pe- 
tersburgiem przymierza. Cesarz Napoleon za 
mierza ogłosić szczegóły rokowań, odnoszących 
się do konferencji i protest Lamarmory przeciw 
pożyczce przymusowej w Weneckiem * Według 
doniesień z Berlina i Florencji ma i tam sku- 
tkiem zerwania konferencyj jeszeze większe te 
raz przeciw Austrji panować oburzenie, a giel- 
dy opanował strach paniczny, bo widzą już zu- 
pełną niemożliwość utrzymania nadal pokoju. 
Ażio srebra doszło też z powodu wiadomości o0- 
statnich o niedojściu do skutku projektowanych 
Noże ECON agree 

Mimo pewności, że konferencje już do sku“ 
tku nie przyjdą, błąkają się jeszcze po dzienni- 
kach doniesienia o projektach załatwienia kwe- 
styj bieżących na drodze pokojowej. 

Srodkiem ku temu ma być nowy projekt 
napoleoński, zwołania kongresu monarchów. 
Zbyt wysokie mamy wyobrażenie o rozumie sta- 
nu cesarza Francuzów, jakiżbyśmy byli w sta- 
nie przypuszczać, że on się może łudzić nadzie- 
ją, iż kongres taki, skoro konferencja ministrów 
nie udała się, przyjdzie do ‘skutku; i jeżeli rze- 
czywiście taki projekt istnieje, to celem jego 
mogłoby być tylko albo powikłanie jeszcze więk- 
sze stosunków, a z drugiej strony chęć zyskania 
czasu. Może wybuch wojny” jest jeszcze w tej 
chwiłi Napoleonowi nie na rękę, może potrzeba mu 


prócz może jeszcze Szlachcica Ohodaczkowego i"Ku* 
glarzów. Usiłowano wprawdzie w Warszawie 
pisać powieści lndówe , jak'n. p. Gregorowiez, 
a w ostatnich rocznikach Dziennika Literackie- 
go czytaliśmy próby z życia miejskiego lwow- 
skiego, ale prace tych nie można liczyć do prac 
wybitnych. charakterystycznych. 

A przecież między temi pominiętemi war- 
stwami zualazłaby powieść polska prawdziwe 
perły do charakterystyki, która podjąć była po- 
winna, jeżeli miała się stać zwierciadłem społe- 
czeństwa i narodu. Prawda, że w głównej tre- 
ści, może ofiejalistów. prywatnych i dzierżawców, 
tudzież księży zaliczyć by trzeba do szlachty, 
bo do niedawna była szlachta jedyną reprezen- 
tantką polskości, i wszystko, co się ponad tłum 
wydobywało, w nią wsiąkało, jeźli me przecho- 
dziło pod wstrętne narodowości polskiej sztan- 
dary. Ale i było i jest tam tyle życia odrębne- 
go, tylko tym klasom właściwego, i tyle enót i 
wad, tylezwyczajów i nałogów, tyle poczeiwości 
i przewrotności, przybranych w formy, tym tyl- 
ko klasom właściwe, że mogą i na kilkutomowe 
powieści najobfitszego i najwdzięczniejszego roz- 
maitością barw i form dostarczyć materjału. A 
Życie włościan naszych jak zamknięte w 080- 
bnych formach, i jak endownie rozmaite, według 
ziemi i okolic i położenia topograficznego, ubio- 
rów, zwyczajów, obrzędów, sposobów Życia — 
choćbyśmy tylko przerzucili karty Pieśni o zie» 
mi naszej ! 

Całe to niezmierne pole, a tak żyzne, leży 
w polskiem powieściarstwie odłogiem, — zale 
dwo tu i ówdzie pociągnięto skibę ! 

Taksamo z niwą życia miejskiego w naszem 
społeczeństwie. Okropne zwierciadło pokazał po- 
wieści polskiej r. 1863, i kilka lat przed nimi 
po nim. Szlachta, i co się szlachty trzymało, z 
zasady arystokratycznej schylało się zawsze do 
ludu, jak się zbiegają dwa ostateczne końce ko- 
ła. Ale mieszczaństwo samo się, iż tak powiem 
wwalezyło w tę dwójkę, i utworzyło dopiero ca- 
łość narodową. Rok 1863, 'i #co+ z nim stoi w 
związka, jest' nietylko dlatego pamiętnym, że u- 
padły resztki fizycznych kajdan społecznych w 
naszym” narodzie, ale i dlatego, że obbk szla- 
chty stanął drugi czynuik'samowiedny, poczuwa- 
jący się z przeświadczenia do obywatelstwa, a 
mianowicie do obowiązków obywatelskich w na- 
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Przedpłate i ogłoszenia na cała Francie 
przyjmuje jedynie p. Zadwik Błoński w 
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LISTY REKLAMACYJNE 'nieapie- 
ezętowane nie ulegają franizowariu. 


jeszcze choć na: parę tygodni odwlec krwawe 
starcie. Utrzymeją, że odpowiedź anstrjacka na 
zaproszenie konferencyjne — której odpowiedzi, 
nawiasem powiedziawszy, dotąd jeszcze nie oglo- 
szono -- miała się wielce przyczynić do zbli- 
żenia się Anglii do Francji, a to z powodu, że 
rządy mocarstw zachodnich upatrują tylko 
w odpowiedzi gabinetu wiedeńskiego owoce 
przymierza, zawartego między Austiją a Mo 
skwą, na podstawie którego miał gabinet wie” 
deński rządowi carskiemu za to przymierze 
przyrzec zupelną neutralność w kwestji wscho- 
dniej. Są to oczywiście wszystko kombinacje 
tylko, oparte na domysłach jedynie, gdyż dótąd 
Żadnej autentycznej o istnieniu takiego przyinie: 
rza nie ma wiadomości. 

Obecnie nie chodzi już o kwestje, czy przyj- 
dzie do konferencji czy do wojny, tylko 0 to, gdzie 
pierwsza pęknie bomba. Prawdopodobnie przyj- 
dzie do. pierwszego starcia w Holsztynie, s Wiener 
Abendpost zapowiada, że. w „Holsztynie; poczynio- 
uò już wszystkie kroki, celem zwołanią stanów 
holsztyńskich,, telegramy z Kielu. donoszą, że 
Prusy ze swej strony czynią przygotowania do 
wkroczenia: do Holsztynu, a berliński Staatsan= 
zeiger ogłasza artykuł 5. konwencji, podpisanej 
w berlinie d. 16. stycznia 1864, który opiewa: 
„Gdyby przyszło do kroków nieprzyjacielskich 
w Szlezwiku, zastrzegają sobie rządy 'cesarsko- 
austrjacki i królewsko-pruski prawo załatwia: 
nia w wzajemnem porozumieniu” wszystkich 
spraw w księztwach, a sprawa następstwa tronu 
jedynie w ścisłem wzajemnem porozumieniu tych 
dwóch rządów może być załatwioną.* Nie potrze- 
ba dowodu powiada St, Anz., że Austrja oświad: 
czeniem swem w bundestagu z dnia I. bm. zła: 
mała i ten układ i układ gastejnski. 


Prusy wracają więc do stanu, jaki przed 
konwencją gasteinską istniał i przywracają kon- 
dominium; wydano więc jenerałowi Manteufflowi 
rozkaz, aby wpuścił Austrjaków do Szlezwiku, 
jeżeli tego zażądają i aby wkroczył do Holszty 
nu, i obsądził miejsca niezajęte przez Austrja- 
ków załogami swemi. 

Waźniejszą wiadomość jeszcze podaje tele- 
gram z Berlina z dnia 5. bm., donosi on: 

r" vrr. Jula REET ultimatum z powodu 


oświadezenia rządy a ” s 
Ą usł o k 
bundestagu i protest pelackiego, uczyniowego w 


holsztyńskich.* 

Dzienniki wiedeńskie z dnia.. b.m. nie 
jeszcze o tem ultimatum i o tym proteście nie 
wiedzą, choć prawdopodobnie, akta te obecnie 
są już w rękach hr. Mensdorifa. 

Jednocześnie donoszą z Berlina, że: król 
pruski łada dzień» już udać się ma do swej ar- 
mii południowej: na Szlązku. Naczelne dowódz- 
two nad całą armią ma bowiem sam -kró! objąć. 
Pomocnikiem -naczelnego wodza, -zamianowano 
szetą: wielkiego sztabu jeneralnego armii, jenerał- 
por. Moltke, który też wypracować miał plan 
wojny. Główna-kwatera będzie. prawdopodobnie 
w Soran-umieszczoną.-.Armia pruska operacyjna 


rodzie= mieszezaństwe polskie-na-ealym=ebheza- 
rze ziem polskich./ Czyż fakt ten nagle spadł z 
nieba, bez przygotowania, iż „go mie spostrzęgli 
powieściopisarze nasi? Powieści ,Bolesławity, «w 
których podnosi: mieszczaństwo „ Warszawy, «t0 
już dzieła, iż, tak powiem pośmiertne, bo po po- 
wstaniu i o powstaniu. pisane, i to bynajmniej 
nie z tym talentem, co poprzednie powieści. au- 
tora, nie o mieszezaństwie traktujące. 

Nie można powiedzieć, iżby  szezególnie 
Kraszewski nie czuł ważności mieszczaństwa u 
nas. Mianowicie w Latarni czarnoksięzkiej genialne 
i pełne najszczytniejszego i jasno >» widzącego 
patrjotyzmu są uwagi jego o miastach naszych. 
Ale na uwagach się Aoki. Co gorsza, w 
powieściach polskich oficjaliści prywatni przed- 
stawiani są niemal wyłącznie jako. oszusty: i. 0- 
czajdusze, mieszczaństwo jako postacie mizerne 
i liche. A to i fałsz w swojej. jednostronności, 
i krzywda sroga, która nie mogła pozostać bez 
odwetu dojmującego. 

Tak widzimy, jak moralnie i materjalnie 
ograniczała. się dotychczas. powieść polska, 
ale jeszcze na jedno w tym względzie „zwrócę 
uwagę. Powieść polska trudniła się 
tylko charakterami ujemnemi lub 
zgoła czarnemi,ałbo gdzie wysuwała po- 
stacie dvdainie, białe, to tak mdłe, tak słabo lub 
nienaturalnie narysowane, że na miano charak- 
terów nie zasługnją. Na razie pominę tutaj u- 
wagi, które się masuwają w tej mierze ze sta 
nowiska artyzmu, — ale to podnoszę, że osądza: 
jac społeczeństwo. nasze z powieści naszej, trze- 
baby wnioskować, iż co jest charakterów w tem 
społeczeństwie i narodzie naszym, to tylko same 
łotry lub obłąkance — same. Płuty, lub. Mirony, 
lub magnaci Dzierzkowskiego. 

Zdawałoby się, że -.powieściopisarze nasi, 
jak między swemi matkami, żonami, siostrami, 
narzeczonemii znajomemi nigdy nie znaleźli praw- 
dziwych kobiet i-.Polek, tak pięknych, dodatnich 
charakterów w. społeczeństwie. naszem- Ww ogóle 
nie znaleźli.» Byłby to wniosek i krzywdzący i 
mylny. -Trafoiejsze byłoby przypuszezenie, iż 
naszych. powieściopisarzy ujemne,. złe. urzekało 
tak silnie, że dodatniego, pięknego jaż pojąć, 
a jeźli pojmowałi, to oddać nie byli zdolni. Przy - 
pomnijmy sobie,..z jaką siłą, plastycznością i 
prawdą, z rozlubowaniem się „flamandzkiem, od- 
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na dwie armie zostanie podzieloną. Pierwsza z 
nich ma operować w Saksonii pod dowództwem 
ks. Frvdryka Karola, druga na Szlązku pod do- 
wództwem księcia następcy tronn. Szefem szta- 
bu armii pierwszej nie jest jen. Vogel v. Falken- 
stein, lecz jen. Voigt Rheetz, dawniej komen 
dant Luksenburgu, który w ezasach ostatnich 
był pełnomeenikiem przy komisji związkowej mi- 
litarnej w Frankfurcie. Szefem jeneralnego szta- 
bu armii dragiej zamianowano jenerała Blumen- 
thala. Sztab jeneralny obu armij znajduje się je- 
szcze w Berlinie. i 

W tym tygodniu ma się jednak sztab pier- 
wszej armii przenieść do Sorau, a drugiej do 
Wrocławia. Pod dowództwem księcia następcy 
tronu, stoją korpusy I. V.iVL, pod dowództwem 
księcia Frydryka Karola II, IV., VII i VIII. 
korpus. 

Chociaż konferencja się rozbiła, mimo to 
dzienniki włoskie objawiają jeszcze zawsze myśl, 
że chociaż Austrja chciała zupełnie usunąć roz- 
biór sprawy weneckiej, to bynajmniej nie powin 
no przeszkadzać zebraniu się konferencji, której 
zadaniem jest porozumieć się co do odpowie 
dzialoości każdego pojedyńczego w bieżących 
zawikłaniach i przynajmniej moralnie znałeźć pew- 
ną podstawę do przyszłego rozwiązania. Zdania 
takie o konferencji wydają się trochę rabulisty- 
czne, aby mogły-mieć jaki skutek. Naturalnem 
jest przy tem, że wśród takich życzeń potwier- 
dzają ponownie wiadomość o wyjeździe jenerała 
Lamarmory do Paryża i dodają, że w czasie je 
go nieobecności prezydentura gabinetu będzie 
powierzoną ministrowi wojny. 


Francja. Z Paryża zapowiadają, że dzień 
napoleoński, d. 15. sierpnia nie bedzie tego ro- 
kn uroczyście obcbodzony. Minister spraw ze- 
wnętrznych miał bowiem połecić merom, aby u- 
chwalane zazwyczaj na ten obchód fundusze, 
przekazywano rodzinom żołnierzy. Słychać też 
o pożyczce nie 500, ale 1.000 milionów fran- 
ków, którą rząd francuzki myśli zaciągnąć. 


Rumunia. Patrie z d. 5 bm. donosi: Na 
wczorajszem posiedzeniu kouferencji rumuńskiej 
ponowiła Tureja swój protest i wniosła, aby jej 
wolno było interweniować. Przeciw temu po- 
wstała M=skwa, dając do zrozuraienia, że i ona 
by w tym przypadku interweniowała. Konfe- 
rencja nie nie postanowiła. Stosunki mocarstw 
do Hohenzollerna pozostaną półurzędowemi. Te- 
legram z Bukaresztu d. 4. bm. upewnia, że w 
Braiłowie podnieśli rokosz dorobańcy ; sprzeci- 
wili się rozkazowi przyłączenia się do wojska 
reenlarnego w Bukareszcie, wypędzili swoich o- 
ficerów i żądali, aby ich puszczono do domu. 
Rząd próbował pokonać dorobańców za pomocą 
w-jaka regularnego, ale musiał ustąbić, gdy się 
ludnoś z dorobańcami połączyła. Sympatje dla 
Hohenzollerna mocuo chłodną; czuć go Prusa- 
kiem zdaleka, i miał zapowiedzieć, że i wojsko 
i administrację rumuńską przerobi na wzór pru 
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wyjechał, do domu z powrotem nie wpuścili. 


Moskwa. Wspomniany przez nas przed 
kilkoma dniami reskrypt carski do kniazia Gaga- 
rina, prezesa komitetu ministrów wystosowany. 
opiewa dosłownie jak następnje : 

Książę Pawle synn Pawła ! 

„Jednomyśłne wynurzenia wiernopoddańczego 
przywiązania i nfność dła mnie ludu, powierzo- 
nego przez Boską Opatrzność Memn zarządowi 
stanowią dla mnie zakład ucznć. w których znaj- 
duję najlepszą nagrodę za moje prace dla szczę- 
ścia R.ssji 

„Im bardziej pocieszającem jest dla mnie 
to przekonanie, tem bardziej nznaję za swój o0- 
bowiazek ocbraniać lud rosyjski od zarodów 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. czerwca 1866, 


szkodliwych teoryj, które z czasem mogłyby za- 
chwiaż społeczną organizację, gdyby nie posta- 
wiono tamy ich rozwojowi. 

„Wypadek, który wywołał ze wszystkich 
krańców Rosji dochodzące do mnie wiernopod- 
dańcze wynurzenia, zarazem dał powód do ja 
$uiejszego ujawnienia dróg, któremi przeprowa- 
dzone były i rozszerzały się te zgubne fałszy- 
we teorje. Sledztwo, prowadzone przez ustano- 
wioną z Mego rozkazu osobną komisję śledczą, 
już wskazuje rdzeń złego. Tym sposobem Opa- 
trzności podobało się otworzyć przed oczyma 
Rosji, jakich następstw można było spodziewać 
sie po dążeniach i rozumowaniach zuchwale tar- 
gających się na wszystko, od dawna dla niej 
święte, na religijne dogmata, podstawy życia 
rodzinnego, prawo własności, posłuszeństwo pra- 
wom i poszanowanie dla władz istniejących. 

„Uwaga Moja juź została zwrócona na wy- 
chowanie młodzieży. Udzieliłaa wskazówki w 
celu, aby było skierowane w duchu prawd reli- 
gii, poszanowania prawa własności i zachowania 
organicznych podstaw społecznego porządku, i 
aby w zakładach nankowych wszystkich władz 
nie było dopuszczane ani jawne, ani tajne gło- 
szenie tych pojęć wywrotu, które jednakowo są 
nienawistne wszystkim warunkom moralnej i ma- 
terjalnej pomyślności ladu. Lecz nauka, odpo- 
wiednia prawdziwym potrzebom młodzieży, nie 
przyniosłaby całego, oczekiwanego po niej po- 
żytkn, gdyby w prywatnem życiu rodzinuem 
przeprowadzane były teorje, niezgodne z prze- 
pisami chrześciańskiej pobożności i obowiązka- 
mi wiernopoddańczemi. Dlatego Mam stanowczą 
nadzieję, że widokom Moim wtym ważnym przed- 
miocie będzie okazany gorliwy współudział w 
sferze wychowania domowego. 

„Nie mniej ważną dla rzeczywistych korzy- 
ści państwa w jego łączności i w szczególności 
dla każdego z moich poddanych jest zupełna 
nietykalność prawa własuości we wszystkich je- 
go kształtach, określonych przez ogólne prawo- 
dawstwo i postanowienia z dn. 19. lutego 1861 
roku. Obok prawowitości tego prawa, jednego 
z organicznych podstaw wszystkich cywilizowa- 
nych społeczeństw cywilnych, pozostaje ono w 
nierozłącznym związku z rozwojem prywatnego 
i narodowego bogactwa, ściśle z sobą złączo- 
nych. Wzniecać wątpliwości w tym względzie 
mogą tylko nieprzyjaciele społecznego porządku. 

„Do utwierdzenia i ochronienia tych zasad 
powinny dążyć wszystkie osoby, opatrzone pra- 
wami i spełniające obowiązki służby rządowej. 
W regularnym państwowym ustroju pierwsza po- 
winność wszystkich powołanych do służenia 
Mnie i ojczyźnie stanowi Ścisłe i czynne speł- 
nianie swych obowiązków, bez wszelkiego zba- 
czania od widoków rządu. Nadużycie władzy i 
bezczynność jeduakowo są szkodliwe. Tylko wy- 
konaniem bez zboczenia tych obowiązków może 
być zabezpieczona jedność w działaniach rządu, 
konieczna dla urzeczywistnienia jego widoków i 
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Viadomo mi, że niektóre osoby, znajdują- 
ce się w służbie rządowej, przyjmowały udział 
w rozgłaszaniu przewrotnych pogłosek łub są- 
dów o działaniach i zamiarach rządn, a nawet 
w rozszerzaniu tych przeciwnych społecznemu 
porządkowi nauk, których rozwój nie powinien 
być dopnszczany. Sam charakter urzędnika na- 
daje w takich razach więcej wagi ich słowom, 
i przez to samo pomaga do skażenia widoków 
rządu. Podobne nieporządki nie mogą być cier- 
piane. Wszyscy zwierzchnicy powinni czuwać 
nad działaniami swych podwładnych i wymagać 
od nich prostego, ścisłego i niezbaczającego wy- 
konania wskazanych im obowiązków, bez któ- 
rego niemożliwy jest zgodny bieg rządu, a któ- 
rem sami powinni dawać przykład poszanowa- 
nia dla władzy. 
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dany w Kopciuszku kapitan Pluta, albo i Kirkuć, 
tudzież jenerałowa, a jak nieokreślenie, mdło, 
krótko Mania i jej narzeczony — w Latarni zaś 
Hrabina a Natalia, Karusia a Matylda! 

Jest w tem przypuszczenin wiele prawdy, 
ale nie cała. Główną przyczyną tego fatalnego 
u naszych powieściopisarzy objawn jest to, że 
nie chcieli być artystami, ale ka- 
znodziejami i pamflecistami. Cóżby 
na to powiedziano, gdyby ksiądz z ambony, za- 
miast prawić kazania, odczytywał powieści Ko- 
ka czy nawet zacnego Dickensa, albo gdyby 
Mierosławski swoje pamflety sprzedawał jako 
powieści? Była to dążność Śmieszna, a nadto 
zgubua dla samychże powieściopisarzy, bo za 
lat kilkanaście nikt naszych powieści nie poszn- 
ka jako dzieł sztuki, i powieść polska, mimo 
niezaprzeczonego talentu antorów, nie znana jest 
za granicą. Ale i to jeszcze nie tak wielka by- 
łaby szkoda. Co najgorsza, to że powieści te al- 
bo skutek zły wywarły, albo zupełnie celu chy- 
biły — czego niezawodnie nie zamierzali au- 
torowie. 

Wszakże inaczej być nie mogło. Demokra- 
tyczne powieści Dzierzkowskiego, chociaż miały 
niejaką, ale tyłko warunkową podstawę, to gwał- 
townością swoją wywrotną, a niczego pozyty- 
wnego, dodatniego nie nastręczającą, rozjątrzyły 
i tych, dla których, i tych, przeciw którym były 
wymierzone, chociaż w innym kierunku. Korze- 
niowskiego tendencja, która wszystkie jego po- 
wieści przesiąka, tendencja potulności fakirow- 
skiej wobec narzuconych stosunków doprowa- 
dziła do zdrady ojczyzny. Kaczkowski, dmąc z 
fałszywej strony w pozan chwały panów takich, 
jacy Są najgorsi [nb najobłąkańsi między nimi, 
popisał właśnie najostrzejsze na panów pamfle- 
ty. (Nie znam gorszego pamfletu na panów ga- 
licyjskich, jak Wnuczęta i Bajronistę. Jemn zre- 
sztą nie szło o zasadę Kkonserwatyzmn, którą 
mają reprezentować u nas panowie, a co zrazn 
sądzono, ale o wtrącenie swojej figury między 
panów. Dowodem broszura, której w swojej niby 
obronie przeciw wyrokowi obywatelskiemu napi- 
sał, a w której na samym prawie początku o- 
plwał panów, a podniósł mieszczaństwo, cho- 
ciaż o niem w powieściach swoich nigdzie ani 
wspomniał. Gdzie to doszedł ten, którego w r. 
1860 p. Andrzej Zamojski z całem towarzystwem 


pracy organicznej fetował uroczyście w Warsza- 
wie a opiewała Deotyma !) Kraszewski zaś, któ- 
ry i najjaśniej się zapatrywał i miał duszę czy- 
stą, wielu obruszył, a nikogo nie naprawił. 

Jak dowody a contrario nie są samoistnemi 
dowodami, tak też powiadając eo jest złem, nie 
dało się jeszcze pojęcia tego co jest dobrem. 
Wyśmianoby, ktoby pragnącego poznać roślin- 
ność podzwrotnikową, prowadził na Kamczatkę, 
i z tego, co Kamczatce brakuje, kazał domy- 
ślać się tego, co jest na Cejlonie. Łatwiej z do- 
brego można urobić sobie pojęcie złego, ale i 
to tylko w sprawach, gdzie między dobrem a 
złem nie masz przechodowych stopni, t.j. co 
jest pozwolonem i dopuszczanem. Zamiar prze- 
rażenia jaskrawem przedstawieniem złego i jego 
następstw, i poprawienia tym sposobem czytel- 
nika, wręcz przeciwny wywołuje skutek — zwła- 
szcza, gdy wzór złego jest goręcej, 2 większem 
zamiłowaniem oddany, jak wzór dobrego. Wów- 
czas złe nabiera postaci i uroku demoniczności, 
nawet wielkości. 

Przesadę w malowaniu złego tylko wybrań- 
si czują; ale przesadę w przedstawianiu dobrego 
odgadnie każdy instynktowo, jeżeli nie jest aż do 
śmieszności naiwnym. Już to taka natura czło- 
wiecza. Dlatego też błądzi nasza powieść, gdy 
kreśląc piękne, dodatnie postacie i sytuacje, kre- 
śliła postacie i sytuacje wyjątkowe. 
Nietylko tem znowu ograniczyła swój zakres, 
bo wyrzuciła postacie i sytuacje naturalne, a mia- 
nowicie prawdziwie wzniosłe i wielkie. ale też 
podawała tradne do naśladowania przykłady, 
skoro się już w moralizację zapuściła. Trudno 
wyobrazić sobie coś nienaturaluiejszego w pra- 
ktyce, jak owe żenienią arystokracji bogatej, 
wykwintnie wychowanej, do pewnych form i 
zwyczajów jak do powietrza włożonej — z de- 
mokracją nbogą, tylko nezciwie wychowaną, i 
w swoich, właściwych sobie formach i zwycza- 
jach błogo się cznjącą. W Życiu praktycznem 
takie małżeństwa regularnie Szkodziły i szkodzić 
będą, dopóty, dopóki i to co zowiemy arysto- 
kracją, i to co się demokracją mieni, nie przyj- 
mie jednych i tych samych form do życia całe- 
go, a nietylko odświętnego. Bywają może i bę- 
dą wyjątki, ale tylko wyjątki, które niczego 
dla siebie nie dowodzą, i niczego nie uczą, 


ków, przedsiębranych przeciw zgubnym naukom, 
jakie rozwinęły się w społecznej sferze, i dążą 
do zachwiania w niej organicznych podstaw 
wiary, moralności i społecznego porządku, wszy- 
scy zwierzchnicy oddzielnych władz rządowych 
powinni mieć na widoku udział innych «drowych, 
ochraniających, pewnych sił, w jakie Rosja za- 
wsze obfitowała i dotąd dzięki Bogu obfituje. Te 
siły stanowią wszystkie stavy, eeniące prawa 
własności, prawa zapewnionego i zabezpieczo- 
nego prawodawstwem posiadania ziemi, prawa 
społeczne oparte na prawodawstwie i określone 
przez prawodawstwo, zasady jedności państwa 
i stałej pomyślności, zasady moralności i święte 
prawdy wiary. Należy korzystać z tych siłi za- 
chowywać w ich widoku ważne własności przy 
naznaczenin urzędników we wszystkich gałęziach 
zarządu państwa. Takim sposobem zapewni się 
od złośliwych narzekań, we wszystkich warstwach 
narodu należyte zaufanie do wszystkich władz 
rządowych. W tym celu, zgodnie z ciągłemi Me- 
mi życzeniami i niejednokrotnie wyrażoną prze- 
zemnie wolą, należy we wszystkich gałęziach 
zarządu zwracać całkowitą uwagę na zabezpie- 
czenia praw własności i starania dotyczą e ko- 
rzyści i potrzeb różnych miejscowości i różnych 
części Indności. Należy położyć koniec powta- 
rzającym się nsiłowaniom wzbudzenia nienawiści 
przeciw szlachcie, i w ogóle przeciw właścicie- 
lom ziemskim, w których wrogowie społecznego 
porządku naturalnie upatrują głównych przeci- 
wników. Stałe i niezbaczające zachowanie tych 
ogólnych zasad położy koniec występnym chę. 
ciom, które obecnie ujawniły się dosyć jasno i 
powinny podlegać słusznej karze prawa. Poru- 
czam wam zakomunikowanie niniejszego Mojego 
reskryptu dla właściwego użytku wszystkim mi- 
nistrom i głównozarządzającym oddzielnemi wła- 
dzami. Pozostaję dla was na zawsze życzliwym. 

Na oryginale własną Jego ces. Mości ręką 
podpisano:* Aleksander. 

W Carskiem Siole 13. maja 1366 r. 


Naczelny dowódzca armii północnej jenerał 
Benedek wystósował następujące pismo do hr. 
Starzeńskiego, regimentarza pułku Krakusów: 

„C. k. armia północna — Ner praes, 132. 

„Pismo JW. Pana wystóswane do mnie ze 
Lwowa pod dniem 23, bm. do Nru 93, doszło 
mnie właśnie w chwili przeniesienia mojej głó- 
wnej kwatery z Wiednia do Ołomuńca; dla tego 
dopiero teraz na nie odpowiadam. 

„Oby  patryotyczne przedsięwzięcie JW. 
Pana uwieńczonem zostało najlepszem powodze- 
niem; radbym rychło dowiedzieć się o ukoń- 
czeniu formacji dzielnego hufca jeźdźców, którzy 
dobrowolnie postanowili w przypadku wojny. 
trudy i niebezpieczeństwa, jakoteż walki dzielić 
z wojskiem cesarskiem. 

„Przedewszystkiem, w osobie JW. Pana, 
hte podjąl-ś passputytzuo aaądania utworzenia 
tego hufea i dowodzenia nim, witam szlach- 
cica w najpiękniejszem znaczeniu tego słowa 
istarego doświadczonego przyjaciela, a z przy- 
jemnością powitałbym w szeregach armii pół- 
nocnej innych również synów szlachetnego na- 
rodu, których słynne z dawna przymioty żoł- 
nierskie niewątpliwie i tym razem w zupełności 
sprawdzićby się musiały, a to przez najżywsze 
współzawodnictwo w karności, wytrwałości i 
owej rycerskiej waleczności, którą 
znam z własnego doświadczenia, 
i które miałem sposobność nauczyć się cenić w 
pełnej mierze. 

„JW, Pan możesz być zresztą i będziesz prze- 
konany, że w danym razie pułk Krakusów mógł- 
by się pod mojemi rozkazami spodziewać tej 
samej przychylnej pieczy, jaką rozciągam gorą 
cem sercem żŻołnierskiem na tych wszystkich, 
którzy Życie i krew swoją stawiają za honor 
i dobro naszej wielkiej wspólnej ojczyzny, w 
służbie naszego najmiłościwszego Cesarza i 
Pana.“ 

(podpis.) Benedek w. r. Fzm. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Brzeżany d. 7. czerwca. 

Wczoraj odbył się tu liczny zjazd wiej- 
skich obywateli. Debatowano nad kwestją przy- 
czynienia się do nadzwyczajnych potrzeb pań- 
stwowych, tudzież nad przeznaczeniem zebrać 
się mających funduszów. Ogół obecnych zgodził 
się w zasadzie na to, że odradzającej się a za- 
grożonej Austrji według sił trzeba przyjść w 
pomoc, jednak pod wpływem niepewnej polity- 
cznej sytuacji, wobec możliwego jeszcze między 
Austrją a Moskwą sojuszu, wobee możliwej je- 
szcze między reakcją a postępem walki, ode- 
zwało się kilka głosów z żądaniem, aby obrady 
aż do wyjaśnienia sytuacji odroczyć. Mimo tego 
przeważyło zdanie, że ociągać się nie można; 
zebrano też natychmiast kilkaset złr., i wręczo- 
no e. k. naczelnikowi obwodowemu z adresem 
następującej treści: 

Jaśnie Wielmożny Panie ! 

W skutek wezwania JW. Pana, jako na 
czelnika obwodowego, aby przyjść w pomoc 
Wysokiemu rządowi w obecnej chwili, niżej pod- 
pisani obywatele obwodu brzeżańskiego pragnąc 
zadosyć uczynić obowiązkowi temu, przesyłają 
na ręce JW. Pana listę subskrypcyjną wraz z 
funduszem już zebranym z prośbą, aby ta kwo- 
ta Najj. Panu do Jego rozporządzenia 
odesłaną została. 

Ubolewać musimy, że stau nasz zubożały 
nie dozwala nam pospieszyć z większą ofiarą, 
kwota ta mała niech jednak posłuży jako do- 
wód dobrych naszych chęci i wdzięczności za 
przyznane w Najwyższym manifeście z d. 20. 
września 1865 poszanowanie praw hi- 
Storyczny chnaszychitych ulepszeń, po 
których spełnieniu w denym razie będzie- 
my w możności skuteczniej odpowiedzieć żąda- 
niom Wysokiego rządu. 

Chciej Jaśnie Wielmożny Panie wobec tro- 


„Nakonie” dla stanowczej sknteczności środ- | nu być tłumaczem uczuć naszych, a zarazem 


przyjać i t. d. 
Brzeżany 6. czerwca 1866. 
(Następują podpisy.) 
Nieobecnym na zjeździe pozostawiono wol- 
ność przystąpienia do powyższej deklaracji i 
subskrybowania dalszych funduszów. 


Florencja d. 2. czerwca. 

(4J0) Dowiaduję się właśnie z ust bardzo 
ważnej osoby, że Lamarmora odpowiadając wczo- 
raj na zaproszenie mocarstw neutralnych, oświad- 
czył: że Włochy przystają na konferencję, po- 
nieważ one pod wrażeniem diferend italien rozu- 
mią program i politykę swego narodu. Wiado- 
mo, że rządy chcąc siła-mocą przyprowadzić kon- 
ferencję do skutku, opuściły w zaproszeniu sło- 
wa : question venetienne a nmieściły diferend italien, 
aby nie przestraszyć zbytecznie Austrji, która 
widząc na samem czole sprawę wenecka, była- 
by z pewnością nie przystała na to dyplomaty- 
czne zebranie. Rząd włoski, który chociażby 
chciał nawet, nie może jednak uczynić tego, 
czego nie Życzy sobie naród, oznajmił już teraz: 
że nieporozumienia, jakie istnieją pomiędzy nim 
a gabinetem wiedeńskim, istnieją tylko dla tego, 
że Wenecja należy dotąd do cesarstwa austrja- 
ckiego. Czyż można się spodziewać, żeby kon- 
ferencja mogła coś dla pokoju nczynić, jeżeli 
Lamarmora, jak to jnż nieraz pisałem, zamyśla 
wystąpić z kategorycznem żądaniem odstąpienia 
Wenecji? 

, W ministerstwie wojny pracują nierównie 
więcej amżeli w zeszłych tygodniach. Mężowie, 
stojący u steru rządu, są bardzo zadowoleni, że 
ministrowie spraw zewnętrznych zjadą się w Pa- 
ryżu, narada ta bowiem wyprowadzi ich z kło- 
potliwego położenia ,w jakiem zostawali dotąd. 
Włochy i Prusy chciały wojny, ale oba te na- 
rody nie wiedziały w jaki by ją sposób rozpo- 
cząć. Dziś czytają jak na dłoni, że w dzień po 
nieudaniu się konferencji można rozpocząć kro- 
ki nieprzyjacielskie. Austrja nie zechce odstą- 
pić ani Wenecji, ani też zrzec się swych praw 
do księztw Zaelbiańskieh, to też rzucając na nią 
całą odpowiedzialność, jako na mocarstwo, któ- 
re nie chciało niczego poświęcić dla utrzyma- 
nia pokoju, Włochy i Prusy wystąpią z pewnością 
zaczepnie i do tego prawdopodobnie równocze- 
śnie. Ze o pokoju nikt nie myśli, wnioskujemy 
2 nowego postanowienia p. Lamarmory. Oto do 
czterech korpusów, stojących w zupełnem pogo- 
towiu, zostanie przydzielonym jeszcze korpus 
piąty. Ministrowie wojny i marynarki, pp. Pet- 
tinengo i Angioletti, w dniu rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich postanowili stanąć na czele 
odrebnych dywizyj. 

Rvzniosła się była wieść we Florencji, że 
koło Genny miało się pojawić ostatniemi duiami 
kilka wojennych statków angielskich. Nie wie- 
dziano jak sobie tłamaczyć ten krok królowej 
Wiktorj. Na zapytania ministra wojny, odpo- 
wiedział syndyk miasta, że nie tylko koło Ge- 
nuy, lecz nawet na całej przestrzeni zatoki ge- 
nueńskiej nie ma ani jednego statku wojennego 
augielskiego. W pobliżu krążą wprawdzie pan- 
cerniki, leez te na szczęście należą do 
sprzymierzonej Francji. 

Dowódzcy ochotników musieli oczyścić swe 
pułki z mnóstwa najrozmaitszej hołoty, i z ta- 
kich jegomości, co to przyszli wprawdzie zacią- 
gnąć się pod Garibaldego, lecz bynajmniej nie 
z pobudek patrjotycznych. +Z tem wszystkiem 
organizacja oddziałów postępuje bardzo źwawym 
krokiem. Młodzież ćwiczy się od rana do wie- 
czora, robi forsowne codzienne marsze, zacho- 
wując się przytem z wzorową  przyzwoitóścią. 
Posłowie Nicotera i Corte, mający swe pułki w 
Como, wyszczególniają. się. energią, za c0-pod- 
władni płacą im miłością. W Bari przyszło tylko 
do niejakich rozruchów z następującego powodu. 
W klasztorze św. Antoniego, gdzie obecnie ulo- 
kowano dwie kompanie ochotuików, a w którym 
stali dawniej strzelcy królewscy, znalazł jeden 
garybałdczyk w piwnicy świeżą czaszkę i parę 
szmat pokrwawiouych. Pokazawszy znalezione 
przedmioty swym towarzyszom oświadczył, że 
zapewne mnisi zamordowali jakiegoś strzelca. 
Młodzież, która nienawidzi kleru, chciała na- 
tychmiast, bez dochodzenia prawdy ukarać po- 
sądzonych. Schwytano gwardjana i kilkunastu 
zakonników, i z pewnością byliby powiesili 
wszystkich, gdyby nie zjawienie się prefekta i 
kilku starszych oficerów , którym udało się po 
długich korowodach uspokoić rozjątrzoną mło- 
dzieź. Mnichów odstawiono pod strażą do inne- 
go miasteczka, proces rozpoczęto niezwłocznie. 


Kronika. 


— Do książki zażaleń. Często odbieramy pisemne 
zażalenia z powodu nieporząd u w mieście. Teraz otrzy- 
maliśmy pismo zbiorowe, podpisane przez 19. osób, na- 
stępującej treści: Dawniej był zwyczaj ulice przynaj- 
mniej dwa razy dziennie, t. j. zrana i w wieczór skra- 
piać wodą; i zeszłego rokn jeszcze, aczkolwiek niedo- 
statecznie, jednak o tyle skrapiano, iż je przynajmniej 
skrapianiem nazwać można było; z jakich jednak 
przyczyn magistrat miasta Lwowa w tym roku skrapia- 
nie ulic zaniedbał, i mieszkańcom niektórych części 
miasta prochem oddychać każe, tego nie wiemy: ale to 
wiemy z pewnością, my, mieszkańce Grodeckiego przed- 
mieścia, które, jak wiadomo, najwiecej uczęszczanym 
jest traktem, iż niemniejsze ciężary ponosimy, niż 
mieszkańcy każdej innej części Lwowa, na których zdro- 
wie prześwietny magistrat baczniejsze mając oko, ulice 
skrapiać każe, gdy tymczasem my, w mgłach nieprze- 
bitych kurzu i brudów kroczyć mnsimy, — a w czasie 
silniejszego wiatru chcąc niechcąc wyobraźnią naszą 
przenosimy się na puszcze Saharrę, 

s Spodziewamy się, iż Lwów nabrak tego dobroczyn- 
nego elementu, którym jest woda, bynajmniej uskarzać 
Się nie może, i oddajemy się tej słodkiej nadziei, iż i 
my wkrótce do tych niewielu wybranych należyć będzie- 
my, którsy mają ta Szczęście oglądać skrapiane ulice, 
i spodziewamy się, że prześwietny Magistrat miasta 


wa zechcą się potroszczyć o nasze płuca i oczy, 
4 dotychczasowej troskliwości. 


- Wny Adam Rogalski przysłał na ręce komisa- 
zapomogi w powiecie budzanowskim 40 złr. na 
sparcie zubożałych mieszkańców gminy Budzanowa. 
Komitet zapomogi podaje ten czyn szlachetnej ludz- 
kości do wiadomości powszechnej z wyrazem najwyż- 
szej podzięki. H. Heydel. 
Romaszówka dnia 6, czerwca 1866. 


— Przy rekrutacji właśnie rozpisanej , obowiazani 
są stawić się popisowi pięcin najniższych klas. t. j. uro- 
dzeni w r. 1841, 1842, 1843. 1844 i 1845. Rekiamacje z 
pierwszej rekrutacji są i teraz ważne ; ci którzy prze- 
szłą razg nie reklamowali , moga to teraz uczynić po 
dzień 13, b. m. Ponieważ urodzeni w r. 1841 i 1842 już 
przy pierwszej rekrutacji losowali, zatem losowanie 
terażniejsze odniesie się tylko do 3 klas wyższych. Mi- 
nimum wzrostu, wymagane zwykle przy rekrutacji, zo- 
stało zmniejszone na ten rok na 59 cali wiedeńskich. 

— Wybór posła z okręgu wyborczego gmin 
miejskich powiatów Żywiec, Słemin i Milówka rozpi- 
sany na dzień 1. września, Wybór odbędzie sie w Żywcu. 
Reklamacje przeciw ułożonej liście posiadaczy dóbr ta- 
bularnych, uprawnionych do wyborów, mają być wnie- 
sionc- do prezydjum namiestpietwa we Lwowie w prze- 
ciągu dni 14. liczące od dnia obwieszczenia. Krak. Ztg. 
umieściła to obwieszczenie pierwszy raz w nr. 126. z 
dnia 6. b. m. 

Nieszczęsny wypadek. W Lwowie dnia 5. b. m. 
przy budowie kolei żelaznej lwowsko - czerniowieckiej, 
w pobliżu rogatki grodeckiej, ziemia zasypała dwóch 
robotników, jak słychać, przez własna ich nieostroż- 
ność. Jeden postradał życie. drugi niebezpiecznie porą- 
niony, odwieziony został do szpitalu powszechnego. 


SL Ofiara na rzecz oświaty. P. Antoni Matakie- 
wicz, c. k. adjunkt powiatowy w Ciężkowicach ofiaro- 
wał 100 złr. na zakupienie obligacji, z których dochód 
przeznaczył na kupno książek szkolnych dla ubogich 
dzieci nowo utworzonej szkoły w Ostruszy. 

Zmarły niedawno ks. Kotocki, kanonik gr. kat., miał 
testamentem zapisać możliwa wygraną losu, mogącego 
wygrać 4000 złr. na utworzenio stypendyjnej fundacji 
pod'nazwiskiem „zapis Łotockiego* na rzecz uczniów 
obrz. gr. kat. 

Kałusz dnia 2. czerwca. Czytając często wspo- 
mnienia uznające zasługi, lub wytykające brak gorliwo- 
ści członków komitetów zapomogi głodowej , czuję się 
spowodowanym do przesłania wam podobnej wzmianki 
także i z stron naszych. 

Pan Karol Sobota, właściciel Podhorki, zamiano- 
wany komisarzem zapomogi dla tutejszego powiatu. wy- 
wiązał się z obowiązku przyjętego z prawdziwem po- 
święceniem się, godnem prawego syna i obywatela 
kraju, nie szczędząc ani osobistych trudów, które go 
nawet na Słabości naraziły, ani znacznych wydatków z 
własnej kieszeni. i zjednał sobie jawnie manifestującą 
się wdzięczność i uzuauie ze strony dotyczących gmin, 
które'-wspominając o nim błogosławią go jako dobro- 
dzieja swego. Zadanie jego było tem trudniejsze, ile 
że musiał sie obejść bez pomocy innych współobywa- 
teli ziemskich, których w tutejszym powiecie nie ma. 

Przy tem uie można pominąć zaszczytnych zasług, 
jakie położyli członkowie komitetu, a miauowicie: p. 
naczelnik pow. Rodakowski, notarjusz Rokieki, p. Dzi- 
kowski lekarz salinarny, ks. Dudziński, proboszcz ob. 
rz. z Kałusza i ks. Gromnicki proboszcz ob. gr. z Kra- 
snej, którzy z prawdziwem zaparciem się, i nie małemi 
ofiarami z własnej strony jak najskuteczniej go popie- 
rali, ahy ten chwalebny osiągnąć rezuliat. 


— Z pod Rudek d. 3. czerwca. Dnia 10. maja w 
Koniuszkach Siemiauowskich, w obwodzie samborskim 
w powiecie rudeńskim zgorzało 25 ehałup włościańskich 
wraz z wszelkiemi zabudowaniami gospodarskiemi. Ko- 
misja głodowa udzieliła łaskawie pomocy tym nieszcze- 
śliwym. Dnia 1. czerwca w tejże Samej wiosce znowu 
powstał gwałtowny pożar, i 15 chałup wraz z wszel- 
kiemi zabudowaniami znowu stało się pastwą płomieni. 
Właściciele tych ubogich lepianek , zamieszkałych po 
większej części przez ubogie wdowy i pozostałe po 
żołnierzach żony, byli właśnie przy robocie w polu. Na 
odgłos dzwonów przybiegli do;wsi, a gdy pierwszą 
myślą matek było odszukać drobną dziatwę, która u- 
kryła się w słomę, ubogie ich mienie przez ten czas 
całkiem zniszczone zostąłu, © ' 

Dziś już głośne płacze ustały, lecz oczy tych bie- 
daków z płaczu nie osychają, a zanosząc modły do 
Boga. wzywaja pomocy ziomków. 

W Łopience w powiecie B:ligrodzkim 4.25. z. m. 
spaliła się dworska stodoła, dwie stajnie, wozownia, 
śpichlerz i kierat w młócarni. tudzież tartak, młyn, 
knżnia i przyrząd do dystylowania nafty.. Spaliło się 
także kilka wozów, jakoteż rozmaite narzędzia gospo- 
darskie, 4 konie i 2 cieląt. Szkoda wynosi 2411 złr. 
Budynki nie były zaasekurowane, przyczyna pożaru nie 
est wiadoma. 

— Znad Sanu 2. czerwca 1866. Wczoraj dnia 1 
czerwca danym był w Sanoku wieczór muzykałny na 
korzyść głodem dvtknietych mieszkańców kraju nasze- 
go. Tak piękny i pożyteczny cel zgromadził licznie 
mieszkańców Sanoka i okoliczne obywatelstwo, zawsze 
gotowe do niesienia bratniej pomocy tym, którzy cier- 
pią; nie zostało też zawiedzionem oczekiwanie publi- 
czuości. Amatorowie, którzy wszystkie części progra- 
mu wykonali, wywiązałi się z tego trudnego zadania z 
wielkiem zadowoleniem słuchających, czego dowodem 
przeciągłe oklaski po każdem wystąpieniu. Słyszel śmy 
muzykę klassyczną, najprzód w uwerturze z Fidelio 
Beethowena, wykonanej na ośm rak, później pani J., 
oddała Sonate Beethowena na fortepianie, z taka pc- 
wnością i znajomoscią wszelkich odcieni myśli w tym 
pieknym utworze wielkiego mistrza, iż zdawało się, że 
lepiej do słuchaczów przemówić nie zdoła : lecz gdy w 
dalszym ciągu wieczora, usłyszeliśmy znowu panią J. 
grającą mazurki Chopina, przeniosła słuchaczów w inny 
okres muzyki, gdzie lekkość gry i uczucie głębokie i 


rzewne, Sprawia wrażenie juź nie ziemskich to- 
nów, ale odgłosu gdzieś z wyższych sfer, prze- 
latającej piosnki. Oddanie tak doskonałe utworów 


Chopina znamionuje prawdziwie wytrawne wykształce- 
nie muzykalne, z którem rzadko sie spotkać. Pan P. z 
wielką wprawą i biegłością odegrał na skrzypcach: 
Sixiere air Varić Beriota, i Duo z opery Fra Diavolo ; 
w grze pana P. poznać łatwo znakomite studja i bie- 
głość w zwalezeniu wszeikich mechauicznych truduości, 
połączone z uczuciem, które znamionuje prawdziwą war- 
*tość artystyczną: Pan B. z wielkiem zadowoleniem 'słu- 
ehających odegrał na skrzypcach krakowiaki Łady, które 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. czerwca 1866. 


osnute na tle ojczystem zawsze Silnie przemawiają do 
uczucia licznego zgromadzenia, zwłaszcza gdy są od- 
dane z tem con amore z którem P. B, jeodegrał. Wszy- 
stkim osobom, które do tego wieczora na korzyść ubo- 
gich, czy to spiewem, czy gra na fortepianie lub skrzyp- 
cach, z taką gotowością i poświęceniem się przyczyniły, 
należy się wdzięczność i od tych, którzy za ich pomo- 
cą mile wieczór spędzili, i od tych głodem dotkniętych 
mieszkańców, na których korzyść uie szczędzili żadnego 
trudu. Ostateczny rezultat pienieżńy nie jest mi znanym, 
zapewne wkrótce w innej drodze dojdzie do wiadomo- 
ści czytelników Gazety Narodowej. 


— Teatr polski. Dziś „Bracia Strawińscy czyli Listo- 
pad? dramat hisotryczny z czasów Stanisława Augusta, 
przez J. N. Kamińskiego podług powieści Henryka 
Rzewuskiego. 


Ostatnis wiadomości. 


Jeden z korespondentów paryzkich do Köln. 
Ztg. pisze: Odpowiedź austrjacka zachowała ta- 
ką osnowę, jaką tak w Tuillerjach, jak i w Lon- 
dynie od kilka dni była znana. Do ostatniej chwili 
spodziewano się ustępstw od gabinetu wiedeń- 
skiego. zawiadomiwszy go z góry, że odpowiedź 
taka nie za co innego, jak tylko za odrzucenie 
projektu kongresowego będzie uważaną. Gabi- 
net wiedeński nie zmienił w niczem swoje- 
go postanowienia, a cesarz Napoleon nie zada- 
je sobie teraz żadnego tradu, by taić swój 
gniew, i spodziewać się należy, że gniew ten 
jest nieudanym. Ze wszystkich bowiem wskazó- 
wek tak z Wiednia jak z tutejszego poselstwa 
austrjackiego nadchodzących, przypuszczano, że 
Austrja zgodzi się bez zastrzeżeń na konferen- 
cję, i bodaj w zasadzie dopuści rozprawę nad 
zmianami terytorjalnemi. W tej nadziei tak bar- 
dzo uroczyście wprowadzono projekt kongreso- 
wy na stoł. Rozczarowanie tedy uczuto tu do- 
tkliwie. Cesarz dowiedział się wczoraj osobi- 
ście od ks. Metternicha o treści odpowiedzi. Mò- 
wią, że telegrafował zaraz do Wiednia katego- 
rycznie, czy Austrja przyszle swego pełnomocni- 
ka czy nie. Odpowiedziano żaraz: Przyszle ale 
z zastrzeżeniem. Ten najnowszy zwrot sprawił 
to, że stronnictwo wojenne w Tuillerjach zno- 
wn zbliżyło się do cesarza Francuzów i oka- 
zuje wiele dobrych myśli. A wątpliwą jest 
rzeczą, czy głos ciała prawodawczego przeważy 
te wpływy.* 

Inny korespondent paryzki du Kólm, Zty. do- 
nosi d. 4. bm.: Sfery rządowe francuzkie, choć 
nie tają dla Wiednia swojego ubolewania, uwa- 
żały jednak rozpisaną przymusową pożyczkę w 
Weneckiem za rodzaj podatku wykupnego i znie- 
woliły nawet Lamarmorę, by zwłaszcza wobec 
toczących się rokowań, nie ogłaszał depeszy, 
wystosowanej otem z zażądaniami do mocarstw. 
Sfery rządowe franenzkie poszły jeszcze dalej. 
W oświadczenin anstryjackiem względem księztw, 
na bundestagu złożonem, widziały tylko rodzaj 
satysfakcji mszezenia się ua Prusach" t'chęć ro- 
bienia im po za kongresem drobnych trudów. 
Lecz jak słychać od powierników ministerstwa 
spraw zagranicznych, osnowa wręczonej wczoraj 
odpowiedzi austryjackiej dowodzi jasno, że od 
pięcin dni nastał w Wiednin zwrot nagły, który 
stoi w sprzeczności z mąnifestacjami rządu anstry- 
ackiego, od trzech tygodui praktykowanemi. Nie 
treść odpowiedzi nderza tu, ale fakt, że taka 
depesza w ogóle mogła być wysłaną. Fakt 
ten jest pewnym dowodem, że w Wiednin są 
dwa prądy panujące. Hr. Mensdorff uchodził 
tu zawsze za zwolennika pokoju, ale w ostat- 
nim czasie zdaje się niete wpływy były czynne, 
ale wpływy które nie potrafiły zdać sprawy 
do czego wiodą — że wiodą do wojny, która 
jak się tu zapatrnją na rzeczy — z poezątkn 
może zachować swoją cechę lokalną, ale wkrót- 
ce przemocą faktów zmieni się na powszechną. 
Książę Metternich jak się zdaje— osobiście robi 
tu propagandę za wersją o dwóch prądach wie- 
deńskich, aby siebie oczyścić od podejrzenia 
dwujęzyczności. Pewną jest rzeczą, że wezoraj 
książę Metternich miał jeszcze dłuższą rozmowę 
z Napoleonem IJI., w skutek której wieczorem 
odjechał jeden z oficerów adjutantury cesarskiej 
do Florencji. Dziś wieczorem zaś wyjeżdża ks. 
Grammont do Wiednia, biorąc obszerne instruk- 
cje względem dalszych rokowań. Wspomnieć 
jeszcze musze, że w Wiedniu zdaje się panować 
zdanie, iż Austrja może liczyć na pomoc Moskwy 
i są ludzie, którzy jedynie tej kombinacji 
przypisują zwrot na dworze austrjaekim. — Cho: 
dzą tu na nowo pogłoski o zamiarze pożyczki 
500 milionów franków. Faktem są wszakże przy- 
gotowania w ministerstwie marynarki. Wczoraj 
dano rozkaz nzbrojenia 4 pancerników, z któ- 
rych dwa stoją na przystani w Brest, a dwa 
w Tulonie. Tym sposobem będzie piętnaście pan- 
cerników w pogotowiu. Jednocześnie polecono 
nzbroić 10 pancernych łodzi kanonierskich. 

Trzeci korespondent paryzki do Köln. Zig. 
pisze d. 4. bm. : Nie wątpią ta wcale, że Francja 
ma zamiar wziąć udział w wojnie grożacej. (?) 
Zyjąca natchbieniami ks. Napoleona Liberté za- 
powiada dziś jawnie, „że Francja będzie stąć po 
stronie Prus i Włoch.“ Niemniej groźnie sądzi 
la Patrie, zapowiadając wywiązanie się wojny eu- 
ropejskiej. 

W osobnym artykule rozbiera ia France nieprzy- 
chylne wrażenie, jakie postępowanie Austrji w 
Tuilerjach wywarło, a które nie wypadnie za- 

ewne inaczej także i w Londynie i Petersbur- 
gu.(?) Urzędowy Monitor powtarza już także wyją- 
tek z Timesa, podany wpierw przez, dzienniki 
półarzędowe, w którym Anstrję nezyniono odpo- 
wiedzialną Za zerwanie pokoju. Wszystkie te 
pojawy i oświadczenia kończą się na tem, że 
Prusy mogą teraz przystąpić do rozpoczęcia woj- 
ny, bez ściągnięcia na siebie zarzutu niesłuszności. 

Ważnem jest ©0 Z powodu zwołania przez 
Austrję stanów holsztyńskich piszą teraz półu- 
rzędowe dzienniki franeuzkie, Dziennik la France 
z dnia 3. bm. przyznaje Prusom zupełne prawo 
rozpoczęcia wojny z Austrją, Artykuł odnośny 
tego dziennika wyszedł najprawdopodobniej ze 


żródła ministerjalnego, pokazuje się z tego, że 
bezpośrednio po tem wydany numer półurzędo- 
wego Journal de U Empire (Pays) co do owego 
kroku Austrji w bnndestagu zupełnie w tym sa- 
mym wyraża się duchu. Przyznaje on, że Austrja 
przez ten krok zyskała sympatje członków Rze 
szy, ale zarazem ogłasza umowę gastejnską za 
meważną i niebyłą i Prusom daje prawo do 
bezzwłocznego wkroczenia do Holsztynu. Leży 
w tem — pisze ten dziennik — „obawa niezwło- 
cznego starcia, które może wyprzedzić wypadki. 
Czy na tem polega rezultat, do którego Anstrja 
dąży? Być może!“ La France z dnia 4. b. m. 
powtarza w odmiennej formie jeszcze raz wypo- 
wiedziane już swoje zdania, natchnione jej z u- 
rzędowego źródła. „Pretensje* —pisze ten dzien- 
nik, które Austrja w swej odpowiedzi na zapro- 
szenie konferencyjne podniosła, stoją w ścisłym 
związku z postawą jej w bundestagu, przez co 
ugodę gastejnską ostatecznie niwecząc wywołała 
casus foederis, który może się stać casus belli i 
przez eo jasno okazała, jak mało jest przychyl- 
na do zrealizowania planu konferencyjnego.* 


Całe zresztą postępowanie teraźniejszego pół- 
urzędowego dziennikarstwa franenzkiego świadczy 
o sympatjach dla Prus. La France podaosi pono- 
wnie z naciskiem, że Prusy przystały na kon- 
ferencje pierwsze i bez wszelkich zastrzeżeń, a 
na dowód przytacza znaną już pierwej całą odno- 
śną notę Bismarka. Agence Havas, której wszystkie 
wielkie dzienniki czerpią swe korespondencje, 
śmie nazywać postępowanie Anstrji na bundes- 
tagu podstępem, którym spodziewała się na kon- 
ferencji pozyskać głos reprezentanta Niemiec. 
„Jednakowoż liczenie to na Niemcy zawiodło Au- 
strję zupełnie; może ona liczyć najwięcej ua 
cztery Średnie państwa, których naczelniczka, 
Saksonia, jednak już się cofa. Reszta Niemiec 
zachowa się prawdopodobnie neutralnie.* 


Z Berlina donoszą pod dn. 6. b. m.: Wczo- 
raj nadeszła tu urzędowa depesza z Paryża z 
oznajmieniem, że Francja zachowa ścisłą nen 
tralność , jednakowoż wystawi korpus obserwa- 
cyjny na granicy włoskiej. Zeżdł, Corresp. pisze: 
W Paryżu panuje przekonanie, że kongres zo- 
stał nsunięty. Stanowisko Prus do kongresu nie 
jest jaż więcej wyczekująco biernem. Prnsy ba- 
czą teraz jedynie na swój honor i swoje bez- 
pleczeństwo. 

Neue. fr Presse 7. czerwca donosi, że poseł 

pruski przedłożył wezoraj hr. Mensdorffowi de- 
peszę hr. Bismarka, która zakłada protestację 
przeciw oświadczeniu anstrjackiemu w bunde- 
stagu uczynionemu i mówi, że Prusy postanowi- 
ły obstawać wszelkiemi siłami przy. prawach swo 
ich w- księstwach, jak to im traktaty zapewniły. 
Po odczytaniu tej depeszy baron Werther do- 
dał, że jenerał Manteuffel otrżymał  połecenie 
wejść do Holsztynu w stósownej porze, i obsa- 
dzić kraj teu w myśl przywrócenia kondomina- 
tu. Ostdewishe Post mówi: Porta zamierza roz- 
stawić u brzegów Dalmacji oddział floty wojen- 
nej, podobnie jak to uczyniła n brzegów Albanii, 
aby przeszkodzić w danym razie zamiarowi wy- 
lądowania ochotników włoskich. Krok ten prze- 
zorności nastąpił, jak zapewniają, w skutek 
nmówienia się z Austują. 
_ Z Berlina i w ogóle z Prus są następujące 
doniesienia : Dnia 6. b. m. przyjmował król ks. 
Fryderyka Karola wraz ze sztabem jeneralnym, 
sztab udał się tegoż samego dnia na Szlązk. 
Książę dowodzący miał wyjechać nazajntrz. 
Król sam prawdopodobnie z początkiem najbliż- 
szego tygodnia odjedzie do głównej kwatery, a 
z nim Bismark, Roon i Moltke. 
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Z Paryża donoszą dœ N. fr Presse pod d. 
5. bm.: „Odpowiedź Austrji na zaproszenie kon- 
ferencyjne i słabość ks. Gorczakowa, uważają 
tn jako skutek przymierza, zawartego „między 
Wiedniem i Petersburgiem. Cesarz Napoleon — 
jak głoszą — ma być z tego bardzo niezado- 
wolony. i zamierza ogłosić rokowania, odnoszą- 
ce się do konferencji, jak niemniej protest La- 
marmory przeciw przymusowej pożyczce w We: 
necji. * 

Prov, Cvrr. z d. 4. bm. jakby w zapowiedź 
mającej się w krótce rozpocząć wojny i na 
południowym teatrze, na granicach Szlązka i Sa- 
ksonii, pisze dużemi głoskami: „Najj. Pan, któ- 
ry codziennie miewa najrozmaitsze narady z pre= 
zydentem ministrów, z pojedyńczymi ministrami, 
z gahinetem cywilnym i wojskowym, odbył w 
poniedziałek naradę. gabinetową z całem mini- 
sterstwem Stanu, na której miały zapaść ważne 
rozporządzenia, jakich obecne położenie polity- 
czne nieodzownie wymaga. 

„Skoro już i gwardja opuściła stolieę, aby 
w armii, gotowej do bojn, zająć przeznaczone jej 
stanowisko, uda się zapewne i Najj. Pan na po- 
ezatku przyszłego tygodnia do głównej kwate- 
ry, dokąd będą mu towarzyszyć między innymi 
prezydent ministrów, hr. Bismark. minister woj- 
ny, Room, i szef sztabu jeneralnego, jenerał 
Moltke. 

„Królewicze. następca tronu i ks. Frydryk 
Karol, którym powierzono dowództwo dwu wiel- 
kich armij, udali się już na swe stanowiska. 

„„Reszta książąt, którym oddano komendy, u- 
dają się z końcem tego tygodnia do armii. 
> „Pierw jednak zbierze się królewska fami- 
lia dnia 7. b. m., w rocznieę śmierci Frydryka 
Wilhelma HI., na nabożeństwo żaiobne na gro- 
bie nieboszczyka. Oby dnch, który dzielnego 
króla w ważnych latach wojny o oswobodzenie 
prowadził do zwycięztwa, oby duch ten prowa- 
dził i teraz naszego króla i książąt.* 

Półnrzędowa Prov. Corresp. konstatuje d. 6. 
b. m., że nadzieje pokojowe rozchwiały się, i 
donosi, że mocarstwa nentralne złożyły Prusom 
podziękowanie za przystąpienie do usiłowań po- 
kojowych, uznając zarazem, iż po rozbiciu pro- 
jektu kongresowego. Prusy otrzymają na nowo 
zupełną swobodę działania. 

„ W ostatniej jeszeze chwili w. ks. badeński 
nsiłował zażegnać grożący wybuch jakiemiś 
propozycjami na podstawie reformy związkowej 
1 zwołania parłamentu. W tym celu jeździł do 
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Pillnitz, lecz jak telegrafują z Karlsruhe, usiło- 
wania jego nie powiodły się. 

Br. Werther zapowiedział d. 6. b. m. hr. 
Mensdorffowi nadejście pruskiej depeszy, zawie- 
rającej protest przeciw zwołaniu stanów holsztyń- 
skich. Depesza ta ma być identyczną z znanym 
artykułem Staatsanzeigera i oskarza Anstrję o zer- 
wanie umowy. Depeszę tę uważają za prolog 
do ultimatum, które Prusy miały nazajutrz przed- 
łożyć bundestagowi w Frankfurcie. 

Prusy zawiądomiły tedy bezzwłocznie dwory 
neutralne, że prawo udzielności Prus w księ- 
stwach zagrożone jest oświadczeniem Austrji na 
bundestągu i zwołaniem stanów holsztyńskich. 
Naprzeciw temu spróbują one nasamprzód kro- 
ków pokojowych, oświadczają jednak jako 
współudzielni w księztwach, że zwołanie stanów 
i wszelkie jednostronne postępowanie rządu hol- 
sztyńskiego jest prawnie nieważne, dopóki Austrja 
nie cofnie swej deklaracji bundestagowej, którą 
naruszyła traktat gasteinski. Prusy życzą sobie 
zwołania reprezentacji obu księztw, a nietylko 
Holsztynu. 

Co to za kroki pokojowe Prnsy powzięły — 
objaśnia nas Prov. Corr.; Prusy przesłały Anstrji 
protest, i Prov. Corr. dodaje, że potrafią niewą- 
tpliwie dodać skutecznego nacisku temu prote- 
stowi, który obwinia Austrję po prostn o zła- 
manie traktatów. 

Co Austrja odpowie, to zdaje się wskazy- 
wać jeden z wiedeńskich telegramów w Schles, 
Ztg, z d. 6. bm. Austrja ma odp ie? niti- 
matem ze strony bundestagu, który d. 7. b. m. 
miał być wysłany z Frankfurtu. 

Z tego samego telegramu dowiadujemy się, 
że Grammont przywiózł do Wiednia odpowiedź 
gabinetu francnzkiego — zgodną z tem, co 
przed parą dniami pisał Constitutionnel. 


Prusacy w Szlezwiku gromadzą się na po- 
ładniowej granicy. D. 6. bm. spakowano główną 
kwaterę w Fiebeburzo; i zdaje się, że kroki wo- 
jenne rozpoczną się od wkroczenia Prusaków do 
Holsztynu. Będzie to pierwsze poparcie protestu. 

Sejm stuttgardzki oddał rządowi do dyspo- 
zykji pierwszy i drugi kontyngens landwery. 

Na objawione w całych Prusiech życzenia 
zmiany ministerstwa odpowiada d. bm. Prowin- 
ziel Correspondenz: Król nie mógłby ludu swego 
na większe narazić niebezpieczeństwa, jak właś- 
nie zmianę ministerstwa. Ministrowie liberalni 
objęliby sprawy państwa, nie mając jasnego po- 
glądu na stosnnki, ani pewnego planu. Tylko 
takich należy do Izby posłów wybierać, którzy 
bez względnie będą popierać rząd teraźniejszy 
hr. Bismarka. 

Podług Italie miał Garibaldi d. 6. lub 7. bm. 
opnścić Kaprerę, dla objęcia dowództwa korpusn 
ochotników. Liczba zgłaszających sie do bata- 
lionów ochotniczych ma już wynosić 95.000. W 
Floreucji głoszą, że na znane zapytanie się w 
sprawie formowania węgierskiej legii z węgier- 
skich wygnańców i zbiegów miał Lamarmora 
następująco odpowiedzieć : „Włochy posiadają 
dosyć wojowników, puświęcających się sprawie 
narodowej, i nie mają potrzeby udawać się do 
zbiegów austrjackiej armii. Ministerstwo nie ma 
dosyć pieniędzy: na-przekupywanie zdrajców i 
nie przypisuje najmniejszej wartości formowanin 
legionu cudzoziemskiego.* 

Korespondent nasz z Florencji donosi nam 
w liście, który jntro ogłosimy, że dnia 3. czer- 
wca król wyjechał do Turynu, leez prawdopo- 
dobnie uda się do głównej kwatery do Piaczen- 
cy, i jaż przed wybnchem wojny nie wróci do 
Florencji. Towarzyszy mu Lamarmora i wielu 
oficerów. 

Do Dziennika Poznańskiego piszą: „Wiadomo- 
ści dość pewne, jakie otrzymałem z Kougresó- 
wki, mówią o bliskim przyjeździe cara Aleksan- 
dra do Polski; ale mijając Warszawę, ma on 
chwilowo zatrzymać się w zamku skierniewie- 
ckim, i tam do niego ma przybyć deputacja z 
prośbą, aby raczył przyjechać do Warszawy, 
puszczając przeszłość w niepamięć... Na ten 
przyjazd cara gromadzą się pod Warszawę od- 
działy wojsk moskiewskich, rozrzucone w kraju 
na lewym i prawym brzegu Wisły, a gromadzą 
się na przegiąd, to jest na smotr, jak mówią 
Moskale. Z tego powodu nawet drobne załogi, 
stojące po miasteczkach wzdłuż granicy austrja- 
ekiej, ciągną ku Warszawie. 

Jeden z dzienników pragskich z d. 6. bm. 
donosi, że w razie potrzeby, gdyby załoga mia- 
Sta okazała się niedostateczną, milicja miejska 
a oprócz tego wszyscy uprawnieni do wyboru, 
bez wyjątku będą pełnić służbę straży miejskiej. 
ui O O NE 1 


Telegramy Gazety. Narodowej. 


Altona dnia 8. czerwca. Przybyli 
tu jenerał Gablenz i radca ministerjalny, 
Hofmann. Podług listów z Rendsburga, 
austrjacka załoga ostatniej nocy wyruszy- 
ła z tego miejsca ku południowi. 

W. holsztyhskim Verordnungsblatt za- 
wiadamia namiestnik ausirjacki, jenerał 
Gablenz, iż siedzibę namiestnietwa i rza- 
du krajowego przeniesiono do Altony, w 
skutek wiadomości, iż Prusacy wkraczają 
do Holsztynu. 

Berlin d. 8. czerwca., Następca 
tronu, mianowany jest na ezas obecnych 
stosunków gubernatorem Szłązka. (Jest i 
dowódzeą jednej -z-dwóch-armij, skoncen- 
trowanych przeciw Austrji; przyp. red.). 
Kreuzżeitung (pisze : Pruskie wojska dzisiaj 
wkroczyły do Holsztynu. Austrjacy, zało- 
żywszy protest, cofają się ku Altonie. 
(Tylko most na rzece Elbie dzieli Altonę 
od Hamburga; p. r.). 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie z walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczen w Krakowie, d. 4. bm. od- 
bytego. Posiedzenie zagaił prezes kr. Adam 
Potocki. A odczytanych następnie przez p. 
Starowiejskiego sprawozdań rady nadzor- 
czej przytacza Czas następujące szczegóły : 

Byt Towarzystwa a lnie ustalony ; mimo 
wielkiej w ostatnim roku cyfry pożarów do 
565 dochodzącej , mały stosunkowo niedo- 
bór funduszu z zaliczek pochodzącego 
na pokrycie wynagrodzeń , rozszerzony 
zakres działania na inne kraje monar- 
chii, przez ustanowienie głównych ajencji 
w Bernie i Wiedniu, wzorowy porządek 
w administracji i rachunkowości, powołanie 
dvżycia zakładu dodatkowego kasy oszczęd- 
ności, to jest co ze sprawozdań udowodnio- 
nem okazało się, a Instytucja wzajemnych 
ubezpieczeń wśród trudnego czasu i wielo- 
takich trudności, niezwykłą w uaszym kra- 
ju pomyślnościń przedsięwzięcia finansowe- 
go, chlube kraju stanowićjuż może. Sprawo- 
zdanie rady nadzorczej odczytał członek 
rady nadzorczej Starowiejski. Ze sprawo- 
zdania tego zasługuje bardzo na uwagę mię- 
dzy innemi wyjaśnienie, które rada nadzor- 
cza udzieliła jako wskazówke w myśl $$. 
16, 17 i 5% dyrekcji na takie przypadki, 
kiedy ubezpieczający zamiast całej zaliczki 
1yłko zadatek na zaliczkę złożył. W takim 
tedy przypadku, według powyższego wy 
jaśnienia, zabezpieczenie jest od chwili Wy- 
stawienia policy tylko na tak długo waż- 
ne, na jak długo zadatek należną zaliczkę 
pokrywa. Jeżeliby wypadek pogorzeli na- 
stąpił po upływie okresu w sposób powyż- 
szy opłaconego, wynagrodzenie stanowczo 
odmówionem być ma. 


Sprawozdanie dyrekcji odczytane przez 
pierwszego dyrektora hr. Henryka Wodzi- 
«kiego, rokując na przyszłość dobre dla 
'Powarzystwa i dla kraju nadzieje, z uro- 
dzaju zbóż i z zaprowadzić się mających 
władz autonomicznych, użala się, iż obe- 
cnie zbyt zagęszczone pożary wiele bezkar- 
ności zupełnej podpalaczy przypisanemi być 
muszą. Na'232 pożarów, podanych jako z 
podpalenia powstałych, ani jedna zbrodnia 
wykrytą nie została. Czy rezultat taki nie- 
dustateczności przepisów karnych, czy o- 
pieszałości "organów one stosujących przy- 


GAZETA NARODOWA z 
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pisać SEE TIE TETYTENCJJANE to pewna, że tem silniej 
opartym zdaje się byt tego Towarzystwa, 

kiedy wśród stanu tak anormalnego, przed- 
sięwzięcie istnieć i zadanie swoje rozsze- 
rzać nawet może. Sprawozdawca utrzymuje 
i dowodzi twierdzeniem, że premia Towa- 
rzystw akcyjnych jedynie przez współza- 
wodnictwo z Towarzystwem wzajemnem 
krajowem na niższej stopie się utrzymują, 
tak wiec Towarzystwo oddaje ` usłngę tym 
nawet, "którzy do niego nie należą. Polie 
wydano w ciągu roku 26.887, o 4.996 wie- 
cej niż w roku poprzedzającym. Ubezpie- 
czono wartości za 60,200.600 złr., przenie- 
sionych z roku zeszłego 40,860. 607, razem 
10ł,061.327. W roku poprzedzającym 1867, 
było zabezpieczonych wartości za 105,167. 626 
złr. Stosunek odwrotny ilości poiic do 
wartości zabezpieczonych ztad pochodzi, że 
w roku ostatnim ilość ubezpieczeń czas0- 
wych, na krótki okres czasu, mianowicie 
zboża , z powodu nieurodzajn a zarazem 
niskiej ceny była znacznie mniejszą, prze- 
wyższającą zań ilość ubezpieczeń nierucho- 
mości dających przy mniejszej cyfrze ubez- 
pieczonej wartości dochód wyższy. Jakoż 
nietylko w liezbie polic, ale i w ogólnym 
dochodzie cyfra roku ostatniego okazuje 
sie wyższą, dochód ten bowiem o czter- 
dzieści i kilka tysiecy złr. przewyższa do- 
chód poprzedzającego roku. Mimo tego, z 
powodu wielkiej liczby pogorzeli niedobór 
wynosi złr. 9425, 0 których pokrycie z fun- 
duszu rezerwowego, bez rozpisania nowych 
zaliczek , rada nadzorcza wniosek do zgro- 
madzenia ogólnego nczyniła; niedobór w 
istocie mały, gdyż same procenta od szkód 
wypłaconych, któremi zwiększył sie w tym 
roku fundusz rezerwowy, znacznie te kwo- 
tę przewyższyły. Fundusz zaś ten, wyno- 
Szący w roku przeszłym 212.687 złr. pod- 
niósł się w tym roku do sumy 261.845 złr. 


Dział ubezpieczeń od gradu niemniej 
interesujące i pomyślne przedstawia cyfry. 
Rok niepomyślny dla zboża nie mógł być 
rokiem zachęcającym do tego rodzaju ubez- 
pieczeń. Mimo tego wydano polie grado- 
wych 360, zabezpieczono wartości za zir. 
1,369.645, wypłacono za szkody i na ko- 
szta 25.165 złr.; zwrot dla członków ube- 
spieczonych od gradu wynosił 16%,; razem 
4.519 złr. Fundusz rezerwowy osobny4 te- 
go działu wynosi już 21.159 złr. Opierając 
się na szeroko pojętej zasadzie wzajemno- 


ści, i z uwagi, że wszystkie przypuszcze- 
nia o miejscowościach stale więcej od in- 
nych gradem nawiedzanych okazały się 
mylne, postanowiono jednakową i równi 
opłatę dla wszystkich miejscowości zspro- 
wadzić. Sprawozdanie komisji rachunko- 
wej, rady nadzorczej Ue dyis awił ZZTOMA- 


dzeniu ogólnemu członek rady, Wężyk: — 
oddaje w nich imieniem rady sprawied!i- 
wość wzorowemu porządkowi we wszyst- 


kich gałęziach rachunkowości przez dyre- 
kcję utrzymywanej, a zgromadzenie ogólne 
upoważniło dyrekcję do pokrycia z fundu- 
szu rezerwowego niedoboru w sumie 9.425 
złr., oraz udzieliło tejże dyrckcji absoluto- 
rium za rok 1865/6. tak z ogniowego jako 
i z gradowego działu czynności. 


Oprócz sprawozdań i części, Że się tak 
wyrazimy, liczebnej zadania, zgromadzenie 
ogólne Tow. ubezpieczeń zajmowało sie 
wyborami do Rady nadzorczej, oraz uchwa- 
leniem i rozbiorem wniosków przez rady w 
ciągu tygodniowej pracy tejże rady przy- 
gotowanych. Wybór w miejsce corocznie 
występujacych 4 ezłonków rady nadzorczej 
odbywał się na miejsce zmarłego $. p. Ja- 
na Jędrzejowicza, hr. Aleksandra Dziedie 
szyckiego, który mandat swój złożył, i 
dwóch wylosowanych czlonków : Edwarda 
Dzwonkowskiego i Jakóba Wiktora. Obra- 
nymi zostali pp. Dzwonkowski i Wiktor 
na nowo, a na dwa pozostałe miejsca pp. 
Kunaszowski Maciej z Kuleczówki w stryj- 
skim obwodzie i p. Cezar Hiler, Wnioski 
od rady nadzorczej. mianowicie odnoszące 
się do zmiany statutu Towarzystwa przed- 
stawiał znowu p. Starowiejski. Baczac na 
dobro instytucji i znajdując, Że postano- 
wienia statutu T owarzystwa, odnoszące sie 
do wyboru dyrekcji nie dają dostatecznej 
rękojmi, iż zarząd DVowarzysiwa będzie za- 
wsze odpowłednim potrzebie, z uwagi na 
ważność prac dyrektora referenta i na tru- 
dność obsadzania przez wybór eo trzy lata 
miejsca, do którego potrzelmem jest spe- 
cialne uzdolnienie i praktyka, z uwagi nad- 
to, iż o przedmiotach takowych liczne zgro- 
madzenie mniej daleko może nabyć przeko- 
nania, niź grono szczuplejsze ludzi zaufa- 
niem 'przyodzianych , w chęci takźe zape- 
wnienia administracji Towarzy stwa należy- 
tej sprężystości a razem i odpowiedzialno- 
ści, rada nadzorcza stawiła wnioski: 1) aby 
dyrektor referent (w miejsce obioru tako- 


dnia 8. czerwca 1866, 
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tak jak dwóch inych 
zgromadzenie ogólne) 
był stale ustanowionym: 2) aby był miano- 
wanym przez radę ni dirt 8) aby ró- 
wnież przez radę nadzorczą mógł hyć w 
razie potrzeby usunietym z posady : 4) aby 
wynagrodzenie tegoż dyrektora także od 
rady nadzorczej zależało : 5) wreszcie, aby 
do mianowania lnb usunięcia dyrektora re- 
ferenta rada nadzorcza „umy šlnie zwolywana 
była: 6) aby i dwaj inni dyrektorowie, przez 
zeromadzonie ogólne obierani, nudal nie na 
trzy, ale na sześć lat mianowanymi byli. 


Dyskusja nad wnioskami temi i odpo- 
wiedniemi zmianami w kilku dotychczaso- 
wych paragrafich statutu tę jedne tylko 
sprzeczność zdania na jaw wyprowadziła, 
że przy uznaniu słuszności powodów. prze- 
mawiajacych za zmiana sposobu wybiera- 
nia dyrcktora referenta, wynagrodzenie jego 
nadal tak, jak dotad , od postanowienia 
zgromadzenia ogólnego ehciano mieć zale- 
żnem. Przy głosowaniu jednakże wnioski 
rady nadzorczej w zupełności się utrzy- 
mały. 

Ostatnim przedmiotem obrad był wnio- 
sek p. Błażowskiego, członka Towarzystwa 
tyezący sie oszacowania budynków ubez- 
pieczyć się mająevch przed zabezpiecze- 
view. Zgroma lzen'e podzielające zdanie Dy- 
rekcji. któr: a oświadczyła się przeciw wnios- 
kowi i wykazała dow wić nieprak- 
tyczność takowego szacowania  uchyliło 
wniosek, poczem R zamknął posiedze- 
nie dziękując zebranym ezłoukom i radzie 
nadzorczej za dopełnione wspólnie prace. 
a w końcn zgromadzenia pozostawiły te, 
aez jednodzienne tylko narady. pamięć po 
rządku w czynnościach władz Towarzystwa 
sumiennego przejęcia się obowiązkiem 
wobec trudności ze strony rady nydzorczej i 
pewnej widocznej wprawy parlamentarnej 
i taktn nabytych już dzieki rozwijającym 
sie instytucjom, dozwalającym ożywienia 

se niejakiego życia publicznego w kraju. 


O polepszeniu bytn niźszych urzędni- 
ków Towarzystwa, którzy nad wszeikie wy- 
obraźżenie licho sa płatni, i nie moga wy- 
żyć przy natężajacej całodziennej — często- 
kroć późno w noe przeciągającej się pra- 
cy — była podobno mowa w radzie nad- 
zorczej, ale walne zgromadzenie nie wzięło 
pod rozwago tej sprawy. która była o wic- 
le naglejsza od innych. bo od niej zależy 


wego na lat trzy) 
dyrektorów przez 


dobre funkcjonowanie machiny administra- 
cyjnej. 


Na wystawie wiedeńskiej otrzymał 
za maszyny mały srebrny medai p. A. Ce- 
gielski w Poznaniu. Zresztą z rodaków 
prócz wymienioaych poprzednio nie otrzy- 
mał żaden nagrody ani za płody rolnictwa 
ani leśnictwa, 


Dia kontroli dostaw wojskowych 
ministerstwo wojny ustanowiło przy wszyst- 
kich intendenturach — osoby cywilne ja- 
ko znawców. 


Przyezyną ET niespodzie- 
wanego w ołów na targowicy wiedeńskiej 
— nie tyle jest wielki spęd na tamtejsze 
targi, w nadziei dobrego Spienieżenia ua 
dostawy wojskowe, — lecz osobny sposób 
postępowania jednej spółki handlarzy we- 
gierskich, trudnigcych się liwerunkiem wô- 
łów dla wojska. Wanderer donosi, iż aby 
zapobiedz nagłemu podniesieniu się cen, 
spółka ta co targu każe przypędzać do 
Wiednin około 1000 sztuk wołów, i sprze- 
dawać je tamże po zwykłych cenach, a 
tymczasem wykupuje woły na prowincji po 
tanich cenach. 


Olomuniec d. 4. czerwca. Zboże idzie 
ogromnie w górę w skutek grożącego na 
w egrzech, na Morawie i w Galicji nieuro- 
dzajn. Pszenicę płacą dziś podług gatunku 
po 4.70, 5.72, 6.36, — żyto 4, 4.36, 5 zir., 
jęczmień 2.93, 3,40, 3.66, owies 2. O b. 
3.10, — proso 3.40, 3.65, 4, — so0czewica 
7.80, 9, 9.50, — mak 18 do 14złr, za mie- 
rzyce, — siano 2.93, 3.36, 3.53 za cetnar, 
słomy kopa 6.75, 8.83, 9. 37. 


Przyjsghali do Lwowa d. 6. czerwea, 

Pp. hr, Rozwadowski W. z Kocha- 
nówki, hr. Zamojski S. z Wysocka, Mertel 
J. z Werony, Kofler B. ze Stryja. 


W yjechali ze Lwowa d. 6. czerwca. 

Pp. Andrószewski Ign. do Porzecza, 
Obertyński Hi. do Uieląża, Orłowski O. do 
Połowie: Petranschek |, do Przemyśla. 
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Dają |Ządają | 


Kurs Iwawski, 


w.a.fw. a. 

z dnia 7, czerwca. zł.|ct.fzł. ct. 
Dukat holenderski . . . 6 18) 6,28 
Lukat cesarski . . à. 6 24] 6136 
Moskiewski półimperjał . 10 774 11108 
Moskiewski rubel srebrny . 2 00] 2/07 
Moskiewski rubel papierowyj 1 44] 1/47 
Pruski talar kur. . « » | 1 98] 2,04 
Galic, listy zast. w, a, 67 17]. 68125 
Galic. listy zast. m. k. we 70,48] 71!57 
Galicyj. oblig. indem. .ġ 2 5f 60,08] 61,33 
Pożyczka narodowa . 8 gs 60,42 
Artie kolei żel. gal. a 157 .,001162 33 


z dnia 4, czerwca. 


Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
losy z r. 1860 „ . . o ce 
Akcje banku nar. za 1000 gl. GG 

„, Powarzyst. kred. na 200 gl. . 
li.ondyn 10 fnt. szterlingów . . 
Łukaty cesarskie sztuka , . . 


Kełegratiowany kura wiedenski, i re 


Srebro za 100 gł. w. a. . . 


Srebro za 100 gl jako towar am) 134150 


Płacą |Ząd 
Wiedeń 6. czerwca. Te a = 
53% Metaliki na wal. austr. +f 48 50] 49,00 
„ Pożyczki narod. „ . .| 60,00] 60/20 
„ Metaliki na m. k.. . „| 54,00} 54150 
„ Obl. ind. niż. austr. . .] 80|00| 81,00 
n =n» n» -węgierskie . .| 62,50] 63150 
m m»  „  Chor.isaław „ „| 64)GC5 64:50 
w łasi galicyjskie „ „| 62/50] 63 50 
w „ „  bukowińskie. .| 56/50] 57.50 
si » o »  Siedmiogr. . „| 60175] 61:75 
Pożyczki loteryjne. 
Oblig. Pal. POŻYCZY głodo- | 
wej z r. 1866 « „| 00100f 00 00 
Losy pożyczki z r. 1849 . m} 128/00] 124 00 
ù i  .|.67/50]-G8,00 
3 3 e 1860 e „| 69,00] 69 50 
» X m- 1864 . „| 56 80] 57 00 
s „ Srebrnej tt. 1664] 63,50] 64 00 
r E z r. 1865] 68,50] 69 00 
„ kredytowe „ « « . „ł 99 00} 99 50t 
„ ks. Esterhazego . . „| 75,00] 80 00 
„. kB. Salm. 2,« . + | 20:50] 27 00 
„ br. Palfy. . « « . „| 22/50] 23 00 
„ ks. Klary « « „| 23/50] 24 00 
„ br. St. Cemois.. sile 2025 20 75 
„ miasta Budy .„ . « ab 22 00] 22 50 
a ks. Windischgrätz . „| 15/50] 16 00 
„ hr. Waldstein . . . .ł 18/50] 19 60 
n br. Keglevich = . < „Ą 12jCG] 12 50 
m Rudolfa sgp e YAN 6 10 50 11 0 


Listy zastawne. 


Banku narodowego) jg tetn, |104/60|105]00 
w monecie konw. Ado los "| 85/00] 85/25 
w walucie austr. ) * | 82|75] 83/25 

Galio Zakł. kred-'48/, 68 |00]7 66100 

Anstr. Zakł. kred. ziem. 94|50] 95/50 

Akeje bankówiprzemyslia:| | | 

Banku narod. austr.. . . .1650,00/653/00 
s angło-austr. . « -. „| 594504 60100 
fakładu EO „ e „|122'20]122,30 

Kolei półn. Ferdynanda . .|142 ,00]142/50 

galicyjskiej. . . s a 15600 155, 50 

czerniowiec z wpł. 80%, . . „004 33,00 

Karsa zagranicane. 
(3-miesięczne). 

Augab. 100 żłr. nr. . . . .0112/50/113|00 

Frankf. n. M. 100 . . . .ł112/75]113/00 

Hamb. 100 mark.. . . . „| 97150] 98:00 

Loudyn 10 fot, . „ . . .|130,00]131|50 

Paryż 100 frank.. . . . „$ 52:50] 50,75 
Warszawa 6, czerwca. 

Pólimperjały. . . . rubli] 00)0o] u0/00 

Listy zastawne lIl, ok. , 841174 64/70 

kupon. , 01,625 00/00 

Akcje kol. żel. war.-wied. 66,00$ 67100 

P eae War.-bydg. , r 62/00] 62/10 
Paryż 6. czerwca. 
Renta 3% . , a s2lool oloo 


K: z obywateli obwodu złoczowskie- 


go lub temuż przyległych, potrzebo- 
wał na czas krótszy lub dłuższy 
dojeźdżającego zastępcę do intere- 
sów kontroli gospodarstwa f lasów, a 
osobliwie kilkoletnia praktyka dokladnie 
obznajomionego z tokiem spraw serwitu- 
towych, raczy się zgłosić listownie pod 
adresa T. 'F, poczta Busk. 2441 1—3 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski 


Proszę się przekonać. 
że dom zajezdny i gościnny z traktyernią, 
znajdujący się na prawo od drogi wjeżdża- 
jac do miasteczka MIKOLAJOWA. na go- 
ściien do Stryja wiodącym, — Śliwińskich 
zwany — zrestaurowany i nowo urządzony 
przez podpisanego, zaleca się wyborem i 
niesłychaną taniością potraw, stancyj, tu- 
dzież i dobrą usługą. 
O łaskawe wstapienie uprasza szanowną 
ppijieznoág podróżująca uniżony 
Teodor Jaworski. 


TURNIPS 


(rzepa) 
uprawy pana Andrószow- 


skiego z Porzecza, 
do nabycia w handlu 


J. F. Kleina Wwy i Grebhardta 


we Lwowie. 2440 1—3 
Szczoteczki ele- 
ktryczne i Eli- 


xir do zębów 
SEA Dra LAURENTIUS. 


Niezawodny środek przeciw wszelkim 
cierpieniom zębów i dziąseł. Szczoteczki 
te używają sie na sucho, użycie ich przy- 
wraca zebom Emalię i białość naturalną. 

Dostać można jedynie w aptece Pjata 
Mikolascha we Lwowie. 2443 -12 


HERCOK i ARNOLD 


we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry 
pod l. 240 


2382 polecają swój skład 4—1 


KSIĄŻEK RUBRYKOWANYCH 


fabryki. F. 
Wiedniu) 
po cenach oryginalnych fabrycznych. 


(ze słynnej Rollingera w 


Glówny sklad naturalnych 


WÓD MINERALNYCH, 
J: F, Kleina wdowy i Gebhardta 


we Lwowie l. 232 miasto, 


poleca świeże wody napelniane w maju 
1866 roku jako to: 

Adelheitsquelle, 

Bardjowska, 

Billiner Sanerbrunn, 

kger-Salz-Wiesen i Franzensbrunn, 

Emser-Kraenche3. 

Friedrichskaller-Bitterwasser, 

Gleichenberger, 

Haller Jod, 

Iwonicka jodowa 

Karlsbadzkie : Mithl-Schlossbrunn i Sprudl, 

Kissingen Rakoczy, 

Kryniekie, 

Marienbadzka:; 

Obersalzbruun, 

Pilnawska gorżka, 

Pyrmonter Stahlwasser, 

Saidschitzer Bitterwasser, 

Selters, 

Szczawnickie ze źródeł: 
leny i Szczepana, 

Vichy grand Grille i Célestinės, 

Wildunger i Zegestowskie żródło Anny. 


Kreuz i Ferdinandsbrunn, 


Józefiny, Magda- 


Jako też: 

Sól karisbadzka do wzmocnienia wód 
karlsbadzkich. 

Sól z Vichy do kapiel. 


Po cenach najtańszych, 
Cenmkami służymy na żądanie. 


UWAGA, Ponieważ w handlach w znacznej 
ilości także sztucznie sporządzone wody 
mineralne się znajdują =- handel vowyżej 
wymieniony zawsze i chętnie wykaże się 
przea każdym odbiorcą autentycznym cori 
tyfikatem dyrekcji żródła. 2439 1—5 


BAU DES GORDILIEBES $<, 
gor Kur- 
dylierów podług recepty chij skiej. Srodek 
niezawodny. ušmierzający w jednej chwili 
naj gwałtowniejszy ból zębów; uprzedza pró- 
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie- 
nie zebów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków. Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, we Lwowie 
jedynie w aptece Piotra Wikolascia. 


Cena flaszeczki 1 złr. 50 cent.. za ọpa- 
kowanie sj pE. M | -pap saa" >. ent. 1232 10—* 
A i E ARATE 


wielkie losowanie kapitałów 
2 milionów 677.250 mark. 


przy którem tylko wygrane ciagn ete 
będa, warantowane przez rzad państwa. 
Cały państwowy oryginalny 103 ko- 
sztuje 5 złr. w. a. */, pańsiwuwcgzo vry- 
ginalnego losu kosztuje 8 złr. wal, austr. 
4 państwowego oryginalnego losu ko- 
sztuje 8 złr. wal. austr., , państwowe- 
go oryginalnego losu kosztuje 8 zir. 
wal. austr. 
Kupający 11 losów płaci tylko za 
10. Pomiędzy 17.600 wygranemi sa naste- 
pujace główne wygrane: mark. 250. 000. 


150.000, 100.000, 50.000. 23.000. 2 po 
20.000, 17.000, 23 po 15.000. 3% po 
12.500, 3 po 10.000. 1 na 7.500, 5 po 


5.000. 5 po 3.750, 2 po 3.000. 105 po 
2.500, 5 po 1.250, 105 po 1.000. 5 po 
350. 120 + 500. 235 pa 250, 10.400 
po 117 i 


Początek TS 14. czerweu b. r. 


Pod moją w najodleglejszych stro- 
nach znaną i powszechnie lubiona dewi- 
zą: „Boskie błogosławienstwo u 
Cohna* wypłaciłem 28. lutego po 21 raz 
wygraną, a 4. zeszłego miesiąca otrzy- 
mano znowu największą wygraną. 

Nieustanne Szczęście mojego intere- 
su objawia się przy każdorocznem tią- 
gnieniu. 

Zlecenia zamiejscowe z dołączeniem 
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdalsze o- 
kolice rychło i sekretnie, i rozsyłam l- 
rzędowe listy ciągnienia, jakoteż wygra- 
ne pieniądze zaraz po losowaniu. 


Laz. Sam. Cohn 


2414 3—4 Banquier in Hamburg. 


zæ Od bolu zębów & 


poleca handel podpisany 


Watę Bergmanna, 


środek, który natychmiast bole uspokaja. 
Paczka po 20 cent. 


J.F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


we Lwowie. 2093 14—0 


Ważne dla rodziców. 


Ażeby dzieci przy czerstwem zdrowiu u 
trzymać, polecam z czystem siumieniem ro- 
dzicom czekoladę od roba- 
ów przezemnie wyrabiang. Która na- 
leży co 3 miesiące regularnie dzieciom za- 
dawać, nie zważając czy się robaki znajdują 
czyli też nie. Przyczynę, jakoteź sposób 
zadawania wskaże moja winieta i przepis 
użycia. 


Sztuka kosztuje 20 centów. 


Czekoladę sprzedają we Lwowie w 
ant. ZYGM. RI JCKERA i A. BERLI- 
NERA, w Brzeżanach w apt. Aminkowskie- 
go, w Białej Berger, w Buczaczu M. Lip- 
schlitz, w Juworowie w apte Lachowicza, w 
Ketach w apt. Fuchsy, w Poki, w aptece 
Marescha, w Monasterzyskach J. Lipschiitz, w 
Nowym Sączu n LKosterkiewicza. w Prze- 
myślu Gaidetschka i Syn, w  Mzeszowie 
Schaiter i Sp., w Stanisławowie w apt. Fer- 
dynanda Stechera, w Żmigrodzie w apt. La- 
AAWEkiego. 2327/4487 


, majątku ziemskie- 
l oszukuje sie go we wschodniej 
cześci Galieji (na Rusi) położonego, w 
cenie od 30 do D9 tysięcy zir. w. a., przy 
kupnie któregoby nie trzeba nad 30 tys ęcy 


zr. w. a- zdiczyć. Zgłosić sio do pana 
adwokata Wesołow skiego w Złoezo- 
wię. 2420 2—3 


Żetyca i zimne górskie 
zkapiele, w Topolnicyjj 


w pobliżu Spasa n podnóża Karpat sambor- 
skich. bPomieszkimia wygodne i umeblo- 
wane są tam do najecia, o czem bliższ 
wiadomość powziąć można w handlu 
Dymeia we Lwowie, a w miejscu u p. 

Stupniekiego. poczta Smolnica. 


tv,rzymuje się z żołądka zwie- 


rząt przeżuwających: stanowi ona sok ga, 
stryczny stwawuj: tey trawienie. Rozpuszczo- 
na w dobrem winie posiada wielee użyte- 
czne własności leczenia rozlicznych chorób 
żołądka i kiszek, a mianowicie słabości gu- 
strycznych, kurczów śołądkowych, wymiotów po je- 
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów kobiet „ciężar. nych; odchodzenia flegmy- 
odbijania, żółtaczki, jak również. boleści wą- 
troby i krzyżów. M szelkie słabości żołądka i 
kiszek pod działaniem pepsyny ustaja; star- 
cy i dzieci, osoby na wyzdrowienin, trawią 


Z łatwościa spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającem działuniau tego wybornego 
AA i Dostać można we Lwowie w apt. 

. Rukera, A. Berlinera i P. Mikolascha, 
w Brodach w Franzosu. 1175 1:—16 


Nagroda 200 złr. w.a. 


Podczas procesji Bożego ciała 31. 
maja 1866 w Buczaczu zgubiono sa- 
kiewkę ezarną niebieskim atlasikiem 
podszytą, czarną tasiemką jedwabuą 
związaną, w której znajdowało się 
L090 zir. w. a. banknotami po 100 złr. 
t 10 ztr. i Jeden imperiat. 2419 3—3 
Zmalazea raczy się zgłosić © nagrodę 
do urzędu powiatowego w Buczaczu. 


UWIADOMIENIE. 


Dyrekcja Towarzystwa ku wyksztatce- 
niu muzyki w Galicji podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomości, że : 


w niedzielę d. 17. czerwca 
rb. o godz. 12%. w południe 


odbędzie się w sali Towarzystwa przypi- 
sane statutami 


OGÓLNE ZGROMADZENIE, 


przyczem nastąpią nowe wybory w wikjaćć 
PZ corocznie członków wy- 
Zinin 

Uprasza się wszystkich P. T. człon- 
ków Towarzystwa, aby się natem zgroma 
dzeniu zebrać raczyli. 2435 2—3 


Lwow dnia 3. czerwca 1866. 
2400 Słynne dziś w całym świecie 3—6 
Wizykatorje Paryzkie i Papier 
zwane Adbespeyres, jak rówież Papier 
p. Fayard nieomylny środek na nagnio- 
tki, stłuczenia, i odziebienia znajduje sie 
jedynie w apt. P. Mikoólascha we Lwowie. 
Za pośrednictwem tegoż sprowadzać można 


Aparata do wyrabiania Wody Sodowej 
po cenach od 15 do 1200 franków ze spe- 


Potwierdzone przez paryzką akademię 


Sprawdza 


/eszczycon» poehwatami 


czyli upławom, 


chotom I Zarazie syfiltycznej 


Uwaga. 


 PIGUŁKI pana BLANCARD 


želľazisľo- jodowe niepodlegające 


medyczną i upoważnione przez rade le- 
karską w Petersburgu. 


gei doświadczone w szpitaluch francuzkich, belgijskich, w Turcji i Trlandji, 


na powszechnej wystawie w Nowym Jorku 
w 1553 i w Paryżu 1855. 

Licząc w sobie własności jodu i żełaza specjalnie i szczególnie używają 
się przeciw słabościom skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedazian- 
kom ete, ), brzeciw którym preparata żelaziste same zostają zwykle bez skutku: 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem przeciw blednicy, leueorrhóe 
I amenorrhóe czyli brakowi regularności u kobiet, su- 
oilz edziczonej 
pigulki te stanowia środek ther apentyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia orga- 
nizmów łym%atycznych, watłych i wycieńczonych. 

Jodan żelaza nieczysty albo ten eo nległ 
rozkładowi jest środkiem lekarskim watpliwym 
Jako dowód czystości i autentyczności Płgutek Blancard'n 
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra reukcyjnego (argent reactif) z podpi- 


sem własnoreczny m obok zamieszczonym. 


Dostać można w Paryżu przy ulicy Bonaparte Nr. 40: we Lwowie w aptżece 
w krakowie w aptece 


Piotra Wiiolascha: 


Só i „słynnej fabryki w „Paryżu. 


rozkładowi. 


od urodzenia. Słowem. 


Blancard. 


i dr ażniącym. 


runona Miczyńskiego. 2241 4—9 


- FABRYKA PERFUM P. LEGRAND - 


chemika i uprzywilejowanego dogi, dworów francuzkiego i 
włoskiego na ulicy st. Honoré w Paryżu. 


Essence Oriza Lys 
Violcue Legrand 
Magnolia Fleuri 
Pois Senteur 
Neliotrope du Japon » 


Porfumy Lilas de Mai 
> Muguet de bois a 

Bonuyuet Caroline 

de l'Imperatrice 

de l Empereur 


| Bouquet de Fontainebleau 

de Victoria 

Parfum dela Cour 

Bouquet Foin fraichement- 
coupé 


t Auhépine des haies » 
a Sogn bardzo », des Fleurs de France des Duchessos 
Ess Bouquet de Russie. 


przyjemnej woni 


Wynalazca następujących toaletowych wytworów : 


CREME-ORIZA, 


de Ninon de T,enelos 


nadaje twarzy delika-Iskórę w sposób go- 
tnożci i bialości, spe-|dny uwagi, zabe zpie- 
da aie O nawet|eza od padania sie 


zmarszczki. 


Proszek z kwiatu ry- 
żow. z prowincji Ka- 
roliny zaprawiony per- | Do umywania. 


SAVON- ORIZA BRIZA -POWDERS| LOTION ORIZA- 


Udelikatnia i zmiekeza 


LACTE 


Pray- 


fumami, zwanemi Bou- | wraca swieżość i mło- 


skóry i od opałenizny. | quet de VImperatrice. 


dość twarzy. 


-Pomada toniczna Baume de Tanin, 


pomaga porostowi włosów, i stanowi środek niezawodny przeciw wypadaniu onych i po- 
rostowi w jak najkrótszym czasie. 2 


442 1--12 


Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredni- 
ctwem apteki Piotra Mikolascha we liwowie i Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 


Główny współpracownik : Jan Dobrzański 


Udpowiedziałay redaktor: Antoni Orzechowski. 
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